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kamerą z poprzednich dni po 20 hal. 

Waszolzie DONIĘSLUNIA PRYWATNE 
a sargczynach, Siubuch, weseiach, nabożań 
atwech tałokniych, pogrzebach, opisy avet 
i sabaw prywatnych, reklamy dla barów, 
odorvytów 1 koncertów, apisy składek, da 
niesienia o zgubach, o zuulezionych przede 
rojotaok i t. d. po l k. od wiersza, 
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„Expe“ finansowe dr. Korytowskiego. 


Według zgodnych relacyj, nadchodzących 
z Wiednia, mieliśmy wczoraj w parlamencie 
dzien prawdziwego tryumfu, opartego nie na 
błyskotliwym frazesie oratorskim, ale na rze- 
telnej, w cyfrach wyrażonej pracy i za- 
sludze. 

Exposé budżetowe dra Korytuwskiego zro- 
biło doskonałe wrażenie w całej Radzie pan- 
stwa, a już szczerą radością przejęło członków 
Koła polskiego. Odżyły tradycye wielkiego 
Dunajewskiego, który ze swego zacisza w 
Krakowie patrzy z dumą, jak jego uczeń i 
dawny pomocnik wchodzi śmiało w jego tropy 
i zdobywa sławę dla imienia polskiego. Więc 
przedewszystkiem, naśladując Dunajewskiego, 
powrócił dr. Korytowski do jego tradycyi w 
budżetowaniu, polegającej na prawdzie i szcze- 
rości, a zerwał z metodą zamaskowanych lub 
misternie przeszwarcowanych deficytów. Co jest 
zwyczajnym wydatkiem, to ma być w rubry- 
ce wydatków zapisane, jawnie, szczerze i tak 
jak przystoi, po kupiecku. Dopiero wielkie, 
nadzwyczajne wydatki, budowy nowych kolei, 
nowych kanałów, etc., wolno traktować jako 
inwestycye i nie pokrywać z codziennych do- 
chodów, lecz z pożyczek. Taką postawiwszy 
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zasadę, dr. Korytowski oświadczył skromnie, 
że madwyżka budżetowa wynosi zaledwie 
1,629.780 koron, ale równocześnie dodał, że 


wydatki podniósł o 71,829.142 kor. i że jeżeli te 
dwie cyfry dodamy, to nadwyżka budżetowa 
wynosić będzie przeszło 73 miliony koron. 
Dlaczegoż dr. Korytowski tak ogromnie 
podniósł wydatki? Oto dlatego, że uznając 
słuszne żądania ludności, uważał za potrzebne 
obfńciej, niż to praktykowało się dotąd, wypo- 
sażać Instytucye, mające dla kultury, jakoteź 
dla handlu, i wreszcie dla zdrowia ludności 


pierwszorzędne znaczenie. Wstawił tedy 36 
milionów na pomnożenie parku kolejowego, 8 


miliony na nadzwyczajny fundusz melioracyj- 
ny, tyleż na popieranie eksportu, 6 milionów 
na projektowaną instytucyę kredytową dla 
spółek zarobkowych, 5 milionów na budowę 
klinik, 2 miliony na zwalczanie gruźlicy, ty- 
leż na poprawienie losu urzędników i służby 
państwowej. Słowem, dr. Korytowski nie ża- 
łuje pieniędzy na rzeczy, które przyczyniają 
się do tworzenia nowych wartości, bo jako ro- 
zumny mąż stanu wie, że każdy taki wyda- 
tek przyniesie państwu nowe, olbrzymie do- 
“chody i dv lat kilkunastu, uieraź nawet do 
kilku lat wróci się z nadwyżką. 

Program dra Korytowskiego wywarł w 
Izbie bardzo dobre wrażenie i wszystkie stron- 
nictwa poważne wyrażały się o nim z uzna- 
niem. Ale nadewszystko podnoszono dwa ustę- 
py jego mowy. Jeden, w którym zapowiedział 
obszerny, ale jasny i uchwytny program in- 
tensywnej akcyi rządu na wszystkich polach ; 
drugi, w którym zwrócił się do urzędników 1 
zapewniwszy ich o najlepszych dla nich za- 
miarach rządu, zarazem Oznajmił stanowczą 
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wolę rządu położenia kresu wybujałościom, ja- 
kie gdzie niegdzie dawały się w ostatnich cza- 
sach spostrzegać na zebraniach urzędników, 
wybujatościom, dającym z jednej strony do 
myślenia, że idee socyalistyczne znajdują już 
przystęp do umysłów członków biurokracyi, a 
z drugiej, że zatraca się w niej poczucie dy- 
scypliny, że ogarnia ją gorączka agitacyjna, że 
słowem, zaraża się ona temi poziomemi uczu- 
ciami, które tylko w niekultnralnych mogą po- 
wstawać warstwach. Tego rząd tolerować nie 
będzie i bezwzględnie przeciwko temu wystą- 
pi. Za śmiałe wypowiedzenie tego postano- 
wienia rządu należy się szczere nznanie od 
wszystkich ludów Austryi drowi Korytowskiemu. 


Kossethowcy przeciw DE, Gołuctowskiem. 


Organ Franciszka Kossutha Budapesti Hir- 
lap podał następujące szczegóły o pobycie mi- 
nistra Wekerlego w Wiedniu: „Audyencya sze- 
fa gabinetu u Cesarza trwała niezwykle długo, 
bo minister nietylko przedstawił Monarsze pro- 
jekt budżetu węgierskiego na rok 1907-y, ale 
nadto zdał sprawę z położenia politycznego w 
kraju, przyczem oczywiście nie zataił, że istnie- 
je prąd nieprzychylny ministrowi spraw zagra- 
nicznych. Co do budżetu, to jest on pod tym 
względem ciekawy, że chociaż delegacye wspól- 
ne jeszcze nie nchwaliły wydatków wspólnych, 
to jednak kwota węgierska już jest do budże- 
tu wstawiona. Z tego wynika, że co do wszyst- 
kich szczegółów budżetu wspólnego nastąpiło 
już porozumienie między rządem węgierskim a 
współnym, dalej zaś wynika z tego, że p. We- 
kerle musi posiąść wszelką pewność, iż sejm nie 
poczyni zmian w jego przedłożeniu budżetowem. 
Na audyencyi u Monarchy dokładnie omówiono 
wszystkie drobnostki. Niewątpliwie mówiono 
także o delegacyach i przy tej sposobności o 
opozycyjnym prądzie, który znowu się wytwo- 
rzył przeciw ministrowi spraw zagranicznych. 
Istnienie tego prądu było takźe przedmiotem 
rozmowy między p. Wekerlem a hrabią Golu- 
chowskim. Zdaje nam się, że hr. Gołuchowski 
jest zdania, iż rząd węgierski powinien zająć 
określone stanowisko względem tego prądu, na- 
tomiast peszteńskie sfery polityczne zdają sobie 
sprawę z trudności takiej akcyi, ponieważ nie- 
przyjaźne usposobienie względem ministra spraw 
zagranicznych wynika z rozpowszechhionego 
przekonania, jakoby on był inspiratorem wie- 
denskiej postawy wobec Węgier. Na przebieg 
owrad delegacyjnych i na całą sytuacyę polity- 
czną wielki niewątpliwie wpływ wywrze stosu- 
nek między ministrem spraw zagranicznych a 
jakze | węgierskiego gabinetu. Jednak ta 
zwestya, zdaje się, nie jest jeszcze bardzo za- 
ogniona*. 

Z tego komunikatu wynika, że p. Weker- 
le jeszcze się nie zdecydował co do swej posta- 
wy w sprawie zamierzonych ataków kossuthow- 
skich na hr. Goluchowskiego, lecz wedle in- 
nych doniesień z Pesztu, stronnictwo niezawi- 
słości jest przekonane, że p. Wekerle nie zech- 
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ce narażać swego stanowiska występowaniem 
przeciw zamierzonemu przez radykałów węgier- 
skich postawieniu votum nieufności ministrowi 
spraw zagranicznych. Rossuthowskis dzienniki 
wyraźnie i z naciskiem mówią, że mieszaniem 
się do tej sprawy p. Wekerle narazi swe sta- 
nowisko, a więc chcą go zmusić do neutralno- 
ści Wszystko tedy zależy od tego, czy p. We- 
kerle bardzo się czuje zależnym od radykalne- 
go odłamu kossuthowców i czy ten odłam rze- 
czywiście tak się zawziął na hr, Goluchowskie- 
go, jak to przedstawiają dzienniki. Pewności 
co do tego nie ma. Kiika dni temu wiedeński 
dziennik Zeit podał słowa wice-prezydenta sej- 
mu węgierskiego i zdecydowanego radykała 
Rakovszky'ego, że on już na poprzedniej sesyi 
delegacyjnej chciał zaproponować ndzielenie hr. 
Gołuchowskiemn votum nieufności, a na przy- 
szłej uważa to za konieczne. Otóż Rakovszky 
natychmiast ogłosił, że on nigdy nie podobnego 
nie mówił. Widzimy z tego, że dzienniki — 
mówiąc grzecznie — śmiało koloryzują. Być 
więc może, że przesądzają także w swych do- 
niesieniach o zaciętości kossuthowskich radyka- 
łów i że hr. Goluchowski nie czekając na wo- 
tum nieufności, zamierza ustąpić przed zebra- 
niem się delegacyi. 

Legenda o tem, że minister spraw zagra- 
nicznych „inspirował* wiedeńską postawę prze- 
ciw koalicyi i że przygotował pamiętną audy- 
encyę jej wodzów w Burgu, rozwiała, się już 
na poprzedniej sesyi delegacyjnej. Owczesne 
oświadczenie hr. Gołuchowskiego zupełnie wy- 
starczyło węgierskim delegatom. P. Wekerle 
rzetelnie stanął w obronie prawdy i znacznie 
się przyczynił do usunięcia uprzedzeń. Jeżeli 
więc terąz znowu wytworzył się na Węgrzech 
prąd nieprzyjażny hr. Gołuchowskiemu i jeżeli 
ten odgrzewany gulasz pojawi się w delega- 
cyach, to widocznie tylko z tych zakulisowych 
przyczyn, o których mówiono podczas poprze- 
dniej sesyi delegacyjnej, mianowicie, że ktoś, 
chcący zająć urząd ministra spraw zagranicz- 
nych, poczynił zabiegi o uprzejmość dla siebie 
kossuthowców. Lecz jeśli jest taka intryga, to 
ona wprawdzie może doprowadzić po postawie- 
nia votum nieufności hr. Gołuchowskiemu, ale 
z pewnością nie wyniesie na jego stanowisko 
osoby zobowiązanej względem kossuthowców. Z 
nimi przecież jeszcze nie ma pokoju, trwa tyl- 
ko zawieszenie broni, rodzaj krótkiego rozejmu, 
który w.dodatku wcale nie jest pewny. 

Z miektórych poszlok wnosić iednak wol- | 
no, ze główne Ssiedusto intrygi przeciw hrabie- 
mu Grołnchowskiemu kryje się nietyle w obozie 
Koszutowców, ile w łonie gabinetu dra Wecker- 
lego. Więc też dzisiejszy Pester Lloyd w arty- 
kule wstępnym podnosi znakomite zasługi hr. 
Grołuchowskiego i powiada, iż on Anstro-Wę- 
grom nadał powagę w całym świecie dyploma- 
tycznym i dotąd uzyskał dla państwa same ko- 
rzyści. Trudno byłoby go zastąpić. Jeżeli je- 
dnak rządowi węgierskiemu nie podoba się hr. 
Gołuchowski i jeżeli rząd węgierski nie : chce 
go mieć na czele ministerstwa spraw zagrani- 


Zachód 


UJ » 


cznych, to niech nie bawi się w cincinbabkę i 
jasno to powie, a hr. Gołuchowski zaraz ustąpi. 
To odslonienię niecnej gry Weckerlego przyda 
się sprawie bardzo i mocno jesteśmy przekona- 
ni, że teraz odrazu ustaną pogłoski o przygo- 
towującym się wniosku nieufności dla hr. Go- 
łuchowskiego. 


- 
Korespondencye. 
Wiedeń 12 października. 
(Nadużycia w amerykańskich Towarzystwach ase- 
kuracyjnych. — O ile publiczność austryacka jest 
w toj sprawie dnteresowana. — Potrzeba rychłej 
interwencyt rządu.) 

(y) Sprawa kolosalnych malwersacyi, wy- 
krytych w zarządzie rozmaitych amerykańskich 
Towarzystw asekuracyjnych, zatacza coraz szer- 
sze kręgi, ponieważ zaś w sprawie tej intere- 
sowana jest także publiczność austryacka, gdyż 
wiele osób z Austryi idąc na lep szumnych re- 
klam ubezpieczyło się na życie w Towarzyst- 
wach amerykańskich, przeto rząd powinien 
wkroczyć szybko a energicznie, ażeby uchronić 
pewną liczbę swych obywateli od strat mate- 
ryalnych. Taka interwencya rządu ma wszelkie 
widoki powodzenia, gdyż Towarzystwa amery- 
kańskie, uprawiające w Austryi swe interesa, 
mają znaczne depozyta w kasie państwowej. 

Jak wiadomo, nadużycia, popełniane w za- 
rządzie amerykańskich Towarzystw asekuracyj- 
nych, polegały na tem, że ich dyrektorowie i 
członkowie rad zawiadowczych wydawali mi- 
lionowe sumy na cele niedozwolone, jak np. 
na agitacyę wyborczą, na spekulacye giełdowe 
itp. Włądza państwowa niestety nie może win- 
nych pociągnąć do odpowiedzialności, zwłasz- 
cza w wypadkach, w których trudno nieuczci- 
wym dyrektorom dowieść wprost kryminalnych 
czynów, autonomia bowiem wszelkiego rodzaju 
Towarzystw jest w Ameryce większa niż gdzie- 
kolwiek indziej. Dlatego też interwencya rzą- 
du waszyngtońskiego w tej sprawie ogranicza 
się na razie na wniesieniu w parlamencie pro- 
jektu ustawy, mającej w przyszłości zwiększyć 
kontrolę państwa nad Towarzystwami asekura- 
cyjnemi. Rozprawienie się zaś z niesumiennymi 
dygnitarzami tych Towarzystw za już popeł- 
nione grzechy pozostawia rząd samym ich 
członkom, którym w myśl statutów welno usu- 
nąć dyrescyę i radę ,zawiadowczą+ pociągnąć 
je do odpowiedzialności. Ażeby Zas ułatwić u- 
kazpiaezonym_ członkom poroznm eśie-się-miż-. 
dzy sobą co do dalszej akcyi, nakazał rząd dy- 
rekcyom wszystkich Towarzystw  asekuracyj- 
nych sporządzić dokładny spis wszystkich u- 
bezpieczonych członków i udzielić go każdemu 
z nich. Tymczasem, jak donoszą z Nowego 
Yorku, zarządy Towarzystw radzą sobie w ten 
sposób, że sporządzają wykazy członków za- 
wierające fałszywe nazwiska i fałszywe adre- 
sy. 2 tego powodu poczta zwróciła przeszło 
100.000 listów z nazwiskami. członków Towa- 
rzystwa „Mutual“, gdyż z powodu fałszywych 
adresów nie można ich było doręczyć. 
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OGŁOSZENIA i PRZEBPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie: 
Ajencya dzienaików Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana I. 9. 
Ceny ogłoszeń : 
Zwyczajne cgłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach : 
tłustym petitem za każde sławo 4 h. 
tłustym garmondem 6 h. 
koresp. prywatne D % 
Nadesiane na trzeciej etronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy al 
iszośmiejsce „OP. ZANE 60 t. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
„Kekopismów Redakcya nie zwraca. 
Niefrankowanych listów nieprzyjmuje 
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Tymczasem rozmaici adwokaci agitują 
między ubezpieczonymi czlonkami na korzyść 
oszukańczych dyrektorów i verwaltungsratów 
i starają się doprowadzić między nimi do po- 
rozumienia. Nawet w Wiedniu zaczyna sięjaż 
wytwarzać tego rodzaju agitacya, mająca ob- 
jąć całą Austryę, a prowadzi ją na razie tu- 
tejszy adwokat dr. Juliusz Ullmann. Agitacya 
ta ma na celu przedewszystkiem skłonić osoby 
ubezpieczone w amerykańskich Towarzystwach, 
by nie przedsiębrały żadnych kroków, bo itak 
niebawem sytnacya wyklaruje się zupełnie — 
a zresztą nie grozi im żadne niebezpieczeństwo, 
skoro Towarzystwa amerykańskie mają złożone 
ogromne kaucye. 

Tymczasem, kto zna dobrze całą technikę 
asekuracyjną, ten pojmie, że jeżeli rząd nie po- 
łoży ręki na owych kaucyach i nie zarządzi, 
aby umowy asekuracyjne, zawarte przez ame- 
rykańskie towarzystwa z obywatelami Austryi, 
przeniesione zostały do krajowych towarzystw, 
dających niewzruszone gwarancye, w takim ra- 
zie austryackim klientom amerykańskich towa- 
rzystw grozić będzie utrata już zapłaconych 
premij. Dowodem tego to, co się dzieje z klien- 
tami amerykańskiego towarzystwa „Equitable*. 
Aż do niedawna uprawiało ono bardzo gorliwie 
dział ubezpieczeń życiowych w Austryi z za- 
stosowaniem całego aparatu reklamy i ajentów. 
Naturalnie, jak każde inne zagraniczne towa-, 
rzystwo, zdeponowało i ono w kasie długów 
państwowych rezerwę premi] za interesa, ro- 
bione w Austryi. Naraz przed paru laty z nie- 
wiadomych powodów zarzuciła „Equitable“ in- 
teres asekuracyjny w Austryi i od tego czasu 
austryaccy jego klienci w liczbie 3.200, ubezpie- 
czeni na przeszło 30 milionów koron, „wiszą“ — 
jak to mówią — w powietrzu i nie wiedzą, co 
począć. Z chwilą bowiem, w której zagraniczne 
towarzystwa wycofują się z interesu w Austrji, 
wszystkie zawarte przez nie kontrakty asekura- 
cyjne rozwiązują się same przez się, rzec mo- 
Żna automatycznie. Publiczność nasza bowiem 
nie przywykła do tego, aby z własnej inicya- 
tywy płacić premie asekuracyjne i odsyłać je, 
może jeszcze pocztą, gdzie należy. Nie, ona na- 
wykła do tego, aby ją upominano do zapłaty 
listownie, lub nawet nasyłano jej egzekutorów. 
Tymczasem, jeżeli zagraniczne towarzystwo wy- 
cofuje się z mteresów w Austryi, to nietylko 
nie upomina swych austryackich klientów do 
zapłaty dalszych premij, lecz przeciwnie. stara 
się nawet utrudnić im ich płacenie, ażeby w ten 
Spos0u plita daoGdUFGOJ jaw Saitoti Ep Noe 
nia rab zostala unieważiiuja. SKkOTo zas to na- 
stąpi, w takim razie oswobodzona też zostaje 
odpowiednia część rezerwy premiowej, złożonej 
w kasie długów państwowych i po pewnym 
czasie żąda towarzystwo zagraniczne wydania 
mu przypadającej sumy, czego mu niepodobna 
odmówić, skoro umowa o ubezpieczenie straciła 
swą ważność z powodu niepłacenia premii, Owóż 
na to zdaje się spekulują i teraz amerykańskie 
towarzystwa. Takim szachrajstwom może jednak 
rząd zapobiedz w drodze administracyjnej, je- 


Lew hr. Tołstoj. 


Wspomnienia rodzinne. 


Moja babka, Pelagia Mikołajówna, była 
córką ociemniałego księcia Mikołaja Iwanowi- 
cza Gorczakowa, który w ciągu Życia zrobił 
wielki majątek. O ile obraz jej pozostał w mej 
pamięci, to nie była ona zbyt mądrą osobą, po- 
wierzchownie tylko była wykształconą 1 — jak 
wszystkie córki obywatelskie owego czasu — 
mówiła lepiej po francusku, niż po rosyjsku (i 
na tem zasadzało się jej główne wykształcenie)— 
a była nadmiernie rozpieszczoną, najpierw przez 
swego ojca, potem przez męża, a w końcu, już 
za moich czasów, przez swego syna. Oprócz te- 
go doznawała wskutek swego pochodzenia ze 
starszej linii wielu względów ze strony Gorcza- 
kowów. 

Mój dziadek, Ilja Andrejewicz, jej malżo- 
nek, był podług mego zdania człowiekiem także 
nie bardzo wysoko wykształconym, za to nie- 
zwykle uprzejmym w obejściu się z ludźmi,wesoły, 
dobry, a przedewszystkiem wierzył ludziom. W je- 
go majątku Poljani w bejlewskim obwodzie — 
nie w Jaszej Polanie, lecz Poljani — zmieniały 
się kolejno uroczystości, przedstawienia teatral- 
ne, bale, uczty i wycieczki, które skończyły się 
tem, że nawet wielki majątek jego żony tak 
był obciążony długami, że wszystkie dochody 
z niego szły na ich pokrycie. Miał nadto dzia- 
dek mój szczególniejszą słabość do gry 1 jak- 
kolwiek dobrze grać nie umiał, palił się do 
Ihombrea i wista i to o grubestawki. Nad- 
to każdemu, kto tylko o to prosił, pożyczał lub 
darowywał pieniądze, a także różne spekulacye 
finansowe, na które się puszczał, a na których 
się nie rozumiał, wielce się przyczyniły do jego 
ruiny majątkowej. Doszło wreszcie do tego, że 
aby mieć z czego żyć, musiał starać się o po- 
sadę gubernatora w Kazaniu, którą uzyskał ła- 
two przez swoje stosunki. 

Mimo że było to wtedy powszechnym 
zwyczajem wśród urzędników, nie dawał się 
dziadek jako gubernator nigdy przekupywać i 
gniewał się, gdy przystępowano do niego z po- 
dobną propozycyą. — W Kazaniu wydała moja 
babka swoją najmłodszą córkę Pelagię za Jusz- 
kowa; najstarsza, Aleksandra, poślubiła jeszcze 
w Petersburgu hrabiego Osten-Sackena. Po 


śmierci swego męża w Kazaniu i po ożenieniu 
się mego ojca, osiadła babka przy moim ojen 
w Jasnej Polanie i stamtąd przypominam sobie 
ja dobrze już jako staruszkę. | 

Kochała bardzo mego ojca I nas, swoje 
wnuki, i bawiła się 


często z nami. Matki mo- 


jej jednak nie kochała tak serdecznie jak nas, 
uważała ją za niegodną mego ojca i była za- 
zdrosną o jego czułość dla niej. Na służbę bab- 
ka nie mogła narzekać, bo wszyscy wiedzieli, 
że ona jest główną osobą w domu i czynili 
wszystko, aby ją zadowolić. Jednakowoż na 
swą służącą Kasię wylewała wszystkie swe hu- 
mory i wprost dręczyła ją. Nazywała ją wpraw- 
dzie „kochaną,* gniewała się jednak wciąż na 
nią, naprzykład za niewypełnienie rzeczy, któ- 
rych poprzednio wcale zrobić nie nakazała i 
dokuczała jej na różne sposoby. Rzecz dziwna, 
że humory mej babki oddziaływały zarażliwie 
na Kasię, tak, że i ona względem swej małej 
córeczki, swoich kotów i tych wszelkich istot, 
którym mogła rozkazywać, swój zły humor 
okazywała i była względem nich tak samo 
kapryśną I zgryźliwą, jaką byla moja babka 
względem niej. 

Najdawniejsze wspomnienia o mej babce 
z czasów przed naszem przesiedleniem się na 
stały pobyt do Moskwy, grupują się około 
trzech silniejszych wrażeń. 

Pierwsze przypomina mi, jak się babka 
myła i zapomocą szczególniejszego mydła wy- 
twarzała cudowną pianę, która, jak mi się 
zdawało, była jej specyalnością. Prowadzono 
nas do niej umyślnie, gdy się myła, abyśmy 
się mogli jej przypatrywać. Prawdopodobnie 
radował ją nasz podziw i nasza uciecha z jej 
baniek mydlanych. Przypominam sobie dosko- 
nale jej biały kaftanik, białą spódnicę, białe 
ręce, okryte pianą mydlaną i jej zadowolone, 
uśmiechnięte białe oblicze. 

Drugie wspomnienie uprzytomnią mi, jak 
zamiast koni lokaje mego ojca zaprzęgali się 
do żóltego kabryoletu 1 wywozili babkę do 
małego lasku orzechowego na zbieranie 0- 
rzechów, których w owym roku była ogromna 
ilość. Towarzyszyliśmy zawsze jej wraz z na- 
szym guwernerem Feodorem Iwanowiczem. Wi- 
dzę jeszcze te gęste zarośla orzechowe, przez 
które Piotruś i Maciuś, lokaje domowi, zgina- 
jąc i uchylając gałęzie ciągnęli wózek i nachy- 
lali ku staruszce gałęzie 4 dojrzałymi, prawie 
już opadającymi orzechami, które babunia sa- 
ma zbierała do woreczka; pamiętam też, jak 
i my, albo sami także gałązki nachylali, albo 
podziwiali siłę Feodora Iwano wıicza, który nagi- 
nal grubsze pnie. A my zbieralismy orzechy 
na prawo i na lewo, i cieszylismy się, że je- 
szcze ogromnie wiele leżało ich na ziemi, choć 
Feodor Iwanowicz puścił już gałąż, a krzewy, 
prostując się napowrót, plątały między sobą 
gałązki. Przypominam sobie, jak gorąco było 
na miejscach słonecznych, a jak przyjemnie 
chłodno w cieniu, gdzie można było oddychać 


wonią lasku; pamiętam też, jak dziewczęta 
służebne, towarzyszące nam, chrupały orzechy 
1 z jakim smakiem 1 my zajadaliśmy świeże, 
pełne, białe ziarna orzechów. Chowaliśmy orze- 
chy do kieszeni, do fałdów w kaftanach, do 
wózka, a babunia odbierała je od nas i obsy- 
pywała nas pochwałami. W mojem wspomnieniu 
zlewają się wrażenia osoby babuni, krzewów, 
woni lasku, widoku lokai, żółtego wózka i sloń- 
ca w jeden obraz. Zdawało mi się, że tak 
piękne bańki mydlane tylko babunia umie wy- 
twarzać, a lasek, orzechy i słońce istniały dla 
mnie tylko w związku z babunią, siedzącą 
w żółtym wózku, który ciągnęli Piotruś ij 
Maciuś. i 

Najsilniejsze jednak wrażenie, , przypomi- 
nające mi moją babkę, przypada na jedną noc, 
którą przepędziłem w jej sypialni z Leonem 
Stepanowiczem. Był to człowiek ociemniały, po- 
deszłego wieku już wówczas, gdym go poznał, 
a pamiętający jeszcze lepsze czasy mego dziad- 
za. Trzymano go umyślnie po to, aby nam o- 
powiadał historyjki, które dzięki niezrównanej 
pamięci właściwej ociemniałym, opowiadał sło- 
wo w słowo, gdy mu je ktoś poprzednio dwa 
razy przeczytał. Mieszkał gdzieś w domu na- 
szym 1 przez cały dzień nie pokazywał się. Do- 
piero wieczorem przychodził do sypialni babki, 
małego nizkiego pokoiku, do którego wchodziło 
się po dwóch schodkach i siadał tam na nisko 
położonej futrynie od okna, gdzie zastawiano 
mu kolacyę przyniesioną ze stołu naszego. Tu- 
taj oczekiwał babki, która w obecności ociem- 
niałego człowieka bez żenady mogła się prze- 
bierać. Pewnego dnia, kiedy na mnie właśnie 
przyszła kolej spędzenia nocy w sypialni babki, 
siedział Leon Stepanowicz ze swemi bielmem 
zaszlemi oczyma w długiej niebieskiej sukma- 
nie, zfałdami na ramionach, przy swej wiecze- 
rzy na futrynie od okna. 

A Nie przypominam już sobie, gdzie się mo- 
ja babka rozebrała, czy to się stało w tym po- 
koju, czy w innym, jak równieź tego, jak mnie 
ułożono do łóżka. Przypominam sobie tylko tę 
chwilę, jak zgaszono świecę i tylko słabe świa- 
tełko przed złoconymi ikonami pozostało, jak 
babka moja, która takie cudowne bańki z my- | 
dła wytwarzać umiała, leżała w biel ubrana, 

na białej pościeli, okryta białą kołdrą, w bia- 

łym czepeczku na głowie, na wielkiej białej 

poduszce, a od okna dochodził monotonny, spo- 

kojny głos Leona Stepanowicza : 

„Czy chcecie, abym dalej opowiadała ? 
Tak! Opowiadaj dalej. Kochana siostro, rzekła 
ona, opowiedz nam jedną z tych ciekawych ba- 
jek, które tak umiesz opowiadać. Chętnie, od- 
powiedziala Schererade, opowiem wam zajmu- 


jącą historyę o księciu Kamaralzamanie, jeżeli 
nasz pan na to pozwoli. A gdy pozwolenie sul- 
tana otrzymała, zaczęła Schererade tak: „Pe- 
wien potężny król miał niegdyś jednego syna...* 

T tak opowiadał Leon Stepanowicz swym mo- 
notonnym głosem historyę o Kamaralzamanie sło- 
wo za słowem. Nie sluchalem go i nie rozumia- 
łem, eo mówił, gdyż silnie działał na mnie wi- 
dok mej babki w bieli, jej cień, chwiejący się 
na ścianie, widok starego człowieka z nieru- 
chomemi białemi oczyma, siedzącego nierucho- 
mo na futrynie i wymawiającego powolnym 
głosem jakies dla mnieniezwykłe słowa, które 
brzmiały uroczyście, i ta ciemność dokoła, któ- 
rą rozjaśniał tylko blady, drżący odblask lamp- 
ki przed obrazem. Prawdopodobnie zasnąłem 
zaraz, gdyż nie mogę sobie nic więcej przypo- 
mnieć, a nazajutrz zachwycały mnie znowu 
banki mydlane, które babka podczas mycia się 
na swych rękach wytwarzała. Słuch ciemnego 
Stepanowicza był tak doskonały, że był w sta- 
nie rozróżniać, z której strony mysz biegnie. 
W pokoju babki była przynętą dla myszy oli- 
wa w lampce przed obrazem, którą one wypija- 
ły. W nocy podczas opowiadania swoich histo- 
ryjek mawiał często bez zmiany w głosie: 
„Excelencyo, wyszła mysz do lampy i pije oli- 
wę“. A potem zaraz tym samym monotonnym 
glosem ciągnął dalej swe opowiadanie. 

O moim dziądku wiem, że swoje stanowi- 
sko naczelnego wodza, które zajmował za rzą- 
dów Katarzyny, straci nagle dlatego, że wzbra- 
niał się poślubić siostrzenicę i kochankę Potem- 
kina, Warenkę Enghaldt. Na propozycyę Potem- 
kina odpowiedział: „Jak może on sobie myśleć, 
żebym ja się żenił z jego kochanką ?* 

Skutkiem tego nietylko nie zrobił karye- 
ry, ale, co gorzej, zamianowano go gubernatorem 
Archangielska, gdzie, jak mi się zdaje, pozostał 
aż do wstąpienia na tron Pawła, poczem się 
całkiem od służby państwowej usunął. Gdy pó- 
źniej poślubił księżnę Katarzynę Trubeckoj, 
osiadł w swojej posiadłości Jasnej Polijanie, któ- 
rą odziedziczył po swym ojcu Sergiuszu Feedo- 
rowiczu. 

Księżna Katarzyna umarła w młodym wie- 
ku i pozostawiła memu dziadkowi jedyną cór- 
kę, a z tą i z jej ulubioną przyjaciółką francu- 
ską żył on aż do swej śmierci w r. 1821. Był 
surowym, ale nigdy nie słyszałem, żeby nakła- 
dał kiedykolwiek na chłopów takie okrutne ka- 
ry, jakie w owych czasach były w używaniu. 
Sądzę, że się w jego dobrach niejedno przekro- 
czenie wydarzyło, a przecież tak wielkie było 
poszanowanie dla jego osoby i jego rozumu po- 
między służbą i chłopami, których nieraz o nie- 
go zapytywałem, że oprócz tu i ówdzie nieko- 


rzystnych sądów, słyszałem tylko uznania dla 
jego rozumu i charaktern, dla jego zabiegów o 
dobrobyt chłopstwa. Wybudował wspaniałe mie- 
szkania dla swej służby i baczył, żeby ją za- 
wsze dobrze żywiono i ubierano. W dniach uro- 
czystych sprawiał dla niej zabawy z tańcami i 
innemi rozrywkami. 

Jak kazdy rozumny obywatel ziemski, czu- 
wal nad dobrobytem chłopstwa, a udawało mu 
się to tem lepiej, że wysokie stanowisko dzia- 
dka wywoływało szacunek dla niego w policyi 
i innych władzach ziemskich, to zaś chroniło 
ludność wiejską od ucisku ze strony tych władz. 

Posiadał bardzo wysubtelniony zmysł este- 
tyczny. Wszystkie budowle, wystawiane przez 
niego, były nietylko trwałe i wygodne, lecz 
też nadzwyczajnie piękne; to samo można też 
rzec o parku, założonym przed frontem domu. 
Zdaje się, że miał też skłonność do muzyki, u- 
trzymywał bowiem dobrą orkiestrę wyłącznie 
na użytek swój i mej matki. Przypominam 
sobie ogromny wiąz, który rósł blisko alei li- 
powej i był otoczony ławkami i pulpitami dla 
muzyków. W godzinach porannych spacerował 
dziadek po alei i przysłuchiwał się muzyce. 
Nie był myśliwym i innych sportów nie znosił, 
ale zu to z upodobaniem chodował kwiaty 
w oranżeryl. 

Dziwny los zetknął go z ową Warenką 
Engelhardt, której nie chciał puślubić i za co 
go w czasie jego służby ukarano. Warenka 
wyszła za Sergiusza ks. Galitzyna, który wsku- 
tek tego otrzymał wiele orderów, nagród i a- 
wansów. Z tym Sergluszem Galitzynem i jego 
rodziną, a więc i Warenką Wasyliewną zawarł 
mój dziadek tak zażyłą przyjaźń, że moja ma- 
tka w swym młodym wieku zostałą zaręczoną 
z jednym z dziesięciu synów Golitzyna i że 
obaj starzy kniaziowie powymieniali ze sobą 
obrazy przodków, naturalnie nie oryginały, lecz 
kopie, sporządzone przez domowych artystów. 
Te obrazy Golitzyna wiszą jeszcze w naszym 
domu, a na jednym z nich widać ks. Sergiusza 
ozdobionego orderem św. Andrzeja i rudowłosą, 
tłustą, grubą Warenkę Wasyliewnę w stroju 
wytwornej damy dworskiej. Jednak nie było 
przeznaczonem, aby ten związek został zawar- 
ty, narzeczony mej matki, Golitzyn, umarł 
przed ślubem na febrę. Moja ciotka opowiada 
mi, że temu Golitzynowi było na imię Lew, 
lecz to widocznie błędne jest, bo Sergiusz Go- 
litzyn nie miał syna imieniem Lwa. Nie prze- 
czę zatem, że moja matka była zaręczona z 
Golitzynem i że ten Golitzyn umarł, ale to 
jest niemożliwem, aby mnie dano po nim moje 
imię. 
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PRZEGLĄD z dnia 14 Października 1906. 


Zeli w razie, gdy zagraniczne towarzystwo wy- | ta, niemiecka pożyczka, państwowa, pruska kon- 


Cofuje się z Austryi, wszystkie jego umowy o 
ubezpieczenie życia przeniesie na jedno lub kil- 
ka krajowych towarzystw. Ryzyko połączone 
z tem znajdzie pokrycie w zdeponowanej rezer- 
wie premiowej, zresztą będą mogli klienci to- 
warzystw amerykańskich porozumieć się z kra- 
jowemi towarzystwami co do dalszych warun- 
ków ubezpieczenia, a w każdym razie lepiej 
wyjdą na tem, niż jeżeli będą obojętnie czekać 
na to, aż zostaną zupełnie skwitowani. Prędzej 
lub później bowiem będą musiały wszystkie 
amerykańskie towarzystwa zlikwidować swe in- 
teresa anstryackie, gdyż nowi klienci z Austryi 
nie zgłaszają się do nich do ubezpieczenia, a 
wiadomą jest rzeczą, że nawet najuczciwiej ad- 
ministrowane towarzystwo ubezpieczeń na ży- 
cie musi upaść, jeżeli liczba ubezpieczonych 
klientów nie będzie bezustannie zwiększała się. 


Exposć ministra skarbu. 

Minister skarbu dr. Korytowski, przed- 
kładając budżet, wskazał na wstępie na główne 
jego pozycye, poczem oświadczył, że przyjętym 
zwyczajem parlamentarnym „zamierza przy spo- 
sobności przedłożenia budżetu dać obraz finan- 
sowego i gospodarczego położenia, dla umożli- 
wienia zrozumienia, na jakich podstawach bu- 
dżet został ułożony. 

Minister nie chce przytaczać suchych cyfr, 
lecz chce wyłuszczyć przyczyny i ogólne punkta 
widzenia, z jakich wyszedł przy układaniu bu- 
dżetu. W tym celu Izbie przedłożono zestawie- 
nie różnic między preliminarzem budżetn na 
r. 1907,a budżetem z r. 1906. 

Zwiększenie się wydatków w przyszłoro- 
cznym budżecie o 71,800.000 K., w porównaniu 
do 1906, znajduje w przybliżeniu tylko podo- 
bieństwo do budżetu r. 1901, co nastąpiło z te- 
go powodu, że w r. 1901 zniesiono dawniejsze 
preliminarze inwestycyjne, które obok budżetu 
co roku zestawiano, a dla których pokrycie 
znachodzono w operacyi kredytowej. W r. 1901 
przez pokrycie szeregu wydatków, które rok 
rocznie wracały, a które z powodu niekorzyst- 
nych stosunków budżetowych dawniej wsta- 
wiano do preliminarza inwestycyjnego — wyda- 
tki nagle wzrosły. — Analogiczna przyczyna 
tkwi także w podniesieniu wydatków przyszło- 
rocznego budżetu, który właśnie Izbie przedło- 
żono. W sprawie korzystania z kredytów pań- 
stwowych na pokrycie t. zw. inwestycyj, prze- 
szliśmy rozmaite etapy izbliżamy się do coraz 
bardziej ścisłego pojęcia, które jest koniecznem. 

Jest rzeczą jasną, że budowa nowych 
kolei, jak np. kolei alpejskich lub wielkie re- 
gulacye rzek dla kamalizacyi lub też budowa 
dróg wodnych, jak je ustawa z roku 1901 
przewiduje, a także. i nagła i konieczna or- 
gamizacya naszej siły zbrojnej na lądzie i 
morzu, której koszt przed paru laty obliczo- 
no na 450 milionów, nie mogą być pokryte 
ze środków normalnego budżetu, choćby docho- 
dy były nawet bardzo korzystnie pokryte. Na 
te cele musi się także przyszłość obciążyć, 
która z tego będzie miała większe korzyści, 
aniżeli my. Ale także według pojęcia ro- 
eznych preliminarzy inwestycyjnych pozostało 
pewne residuum, którego pokrycia, w drodze 
operacyi kredytowej, nie można uważać za bez 
zarzutu. 

W tak zwanym programie inwestycyj- 
nym, który szczególnie co do zarządu kolejo- 
wego Zawiera wydatki „nemtarzaince aię, je 
żeli wprawdzie nie corocznie, to w każdym 
razie peryodycznie, jak np. uzupełnienie to- 
rów, ulepszenie ruchu, odnowienie i pomno- 
żenie parku kolejowego, rozszerzenie dwor- 
ców i t. p. pokrywanie wydatków wspomnia- 
nych przy pomocy operacyi kredytowej wy- 
daje się przecież nie całkiem bez zarzutu. 
Nie można bowiem zaprzeczyć, że ciągłe emi- 
towanie rent, które corocznie w znacznych 
sumach przychodzą na targ, daje kapitało- 
wi sposobność do korzystnej lokacyi bez tru- 
dów, tworzy bardzo dotkliwą przeszkodę dla 
używania kapitałów na przedsiębiorstwa rol- 
nicze i przemysłowe, szczególnie u nas, gdzie 
dotychczas wogóle duch przedsiębiorczy nie 
jest jeszcze dość wielkim, i gdzie występuje 
zbyt wielka skłonność do pozostawienia pań- 
stwu troski o pracę i zarobek. (Głosy: Bardzo 
słusznie !) 

Ale najdalej idące ograniczenie korzysta- 
nia z państwowych emisyj kredytowych wyda- 
je mi się wskazanem, a mojem zdaniem jest to 
jednem z najważniejszych zadań polityki skar- 
bowej. Co prawda, można dojść do tego powoli 
i przy pomocy korzystnych stosunków. Jestem 
szczęśliwy, że właśnie mnie było danem zaini- 
cyonowanie tak ważnych zarządzeń dla wzmo- 
enienia finansowych stosunków naszego państwa 
i wyzyskania stosownej do tego chwili. W osta- 
tnich latach niestety, stosunki nie były korzy- 
sanacyi naszego budżetu 
nie mógł być przedsięwziętym. Obecnie, zdaje 
mi się, że te przeszkody są już pokonąne i to 
jak się spodziewam na czas dłuższy. 

Minister, przechodząc do omówienia sto- 
sunków w rolnictwie i przemyśle, podnosi, że 
nasz przemysł, jak to powszechnie uznają, w 
ostatnich latach ogromne poczynił postępy. 
Używanie sztucznych nawozów się wzimogło, 
produkcya się podniosła na wszystkich polach 
rolniczych. Do korzystnego rozwoju rolnictwa 
przyczyniły się także w ubiegłych dwóch la- 
tach bardzo dobre zbiory, oraz konjuktura w 
handlu drzewem, jak jeszcze nigdy dotąd. Już 


* w roku zeszłym można było spostrzedz wzma- 


gający się rnch na polu rolnictwa, handlu i 
przemysłu. ; 

Obawy, podniesione z powodu nowych wiel- 
kich traktatów handlowych, nie spełniły się. 
Przeciwnie, nowe traktaty handlowe przy ró- 
wnoczesnych dobrych zbiorach w zeszłym i b. 
roku, dały nowe silne impulsy w całej naszej 
czynności ekonomicznej i jeżeli wszelkie oznaki 
nie mylą, można się spodziewaó, że także i w 
przyszłym roku okażą się skutki rozwoju. Ko- 
rzystny rozwój ekonomiczny wskazują także 
czynności banku austro-węgierskiego i wysokość 
stopy procentowej, co wszystko należy sprowa- 
dzić na ożywioną konjunkturę. 

W tych warunkach jest zupełnie natural- 
ne, że targ dla stale oprocentowanych papierów 
okazuje pewne osłabienie w kursach i że także 
kurs naszej renty chwilowo nie stoi tak wyso- 
ko, jak wówczas, kiedy interesy rolnictwa i 
przemysłu nie szły tak dobrze. Jest to zjawisko 
wszędzie się objawiające i można z zupełnem 
zadośćuczynieniem stwierdzić, że nasze renty 
Jeszcze najmniej straciły na kursie. 

Porównajmy kursa papierów państwowych 
od początku tego roku z obecnymi kursami pa- 
pierów państwowych całego świata, to przeko- 
namy się, że angielska konsola, francuska ren- 


sola spadły o przeszło 3*/,, podczas gdy u nas 
dyferencya kursu renty wynosiła okrągło tylko 
1°/ (Głosy : Słuchajcie, słuchajcie). To, zdaje 
mi się, jest symptomem  pocieszającym dla ną- 
szej sytuacyi ekonomicznej. 

Żywy postęp na polu naszego przemysłu 
jest z jednej strony następstwem wysokiej kon- 
Junktury w Anglii, Ameryce i Niemczech — i co 
dla nas jest najbardziej pocieszającem, z drugiej 
strony konsekwencyą większej siły konsumcyj- 
nej naszej własnej ludności. 

Dalej wskazuje minister na większą pro- 
dukcyę żelaza i węgla, na wzmożony eksport, 
szczególnie do Rumunii i Włoch, jakoteż na 
wielki eksport naszej stali do wszystkich kra- 
jów. Przemysł cukrowy miał w r. 1%5 naj- 
większy obszar uprawy, a także konsumcya cu- 
kru znacznie się wzmogła, co należy przypisać 
korzystnemu oddziałaniu konwencyi brukselskiej, 
jakoteż z powodu wyższych płac i większej sposo- 
bności pracy szerokich mas ludności nastąpi- 
ło u nich polepszenie stanu życia, co dla kon- 
sumcyi krajowej cukru miało znaczenie. Także 
eksport cukru się silnie rozwinął, szczególnie 
na Wschodzie. Zawikłania na Kubie również 
wywarły korzystny wpływ na nasz przemysł 
cukrowniczy. 

Największym jednak rozwojem cieszy się 
przemysł tkacki: przędzalnie i drukarnie. Mi- 
nister wspomniał o wystawach w Londynie, 
Medyolanie i Bukareszcie, a także o wystawie 
w Libercu, które zwróciły nwagę na przemysł 
austryacki, zwłaszcza na przemysł tkacki. Po- 
kazuje się, że anstryacki przemysł tkacki coraz 
bardziej usiłuje zdobyć nowe rynki zbytu. Spo- 
dziewać się należy, że zdobywszy te rynki, po- 
trafi je utrzymać. Niektóre „ gałęzie przemysłu 
pracują pod tak korzystnymi warunkami, ja- 
kich dotąd nie było. Ten żywy rozwój przemy- 
słu przyczynił się do podwyższenia płac robo- 
tników, wskutek czego wzmogła się konsumcya 
wśród ludności robotniczej, co niezawodnie 
przyczyni się do pokoju społecznego. Wskazuje 
dalej, iż usiłowania rządu dążą do przeniesie- 
nia rozwojn przemysłu na te kraje, gdzie go do- 
tychczas nie ma, i wspomina o Dalmacyi. 

Najbliższem następstwem poprawy sto- 
sunków gospodarstwa, jaka się w roku ubie- 
głym rozwiuęła, było to, że po dość długich, 
koleśnie odczutych przerwach, budżet państwo- 
wy w r. 1906 zamknął się nadwyżką. Następ- 
stwem atoli sanacyi tej nie będzie to, aby po- 
szczególne ministerstwa musiały się ograniczać 
w wydatkach, aby dostarczyć pieniędzy przez 
anormalne ograniczenie wydatków na potrzeby 
administracyi kolejowej. Jednakże prawdą jest, 
że o ile ministrowi się to uda, niejedna inicya- 
tywa będzie musiała być ograniczoną, niejeden 
wydatek skreślony celem utrzymania równowa- 
gi budżetowej. 

Następnie omawiał dr. Korytowski po- 
szczególne działy ministerstw i wskazywał na 
większe wydatki. Administracya kolejowa wy- 
kazuje plus około 14 milionów koron, pomi- 
nąwszy już nadzwyczajne wydatki w sumie 51 
milionów koron. Rząd jest przeciwny systemo- 
wi mieszanemu i dlatego usiluje system ten o- 
graniczyć. Dlatego rząd obstaje przy oświad- 
czeniu, złożonem 7 lipca 1905 r. w sprawie 
akcyi upaństwawiania kolei, którą podejmie 
w pełni wchwili, gdy zostanie załabwiony pro- 
jekt ustawy o upaństwowieniu kolei Północnej, 
na co rząd kladzie=wielki nacisk. Rząd spo- 
dziewłą się, iż w tej mierze może hczyś na poa- 
parcit parlamentu, termbardziej, «że "przy obej- 
mowaniu upaństwowionych kolei rząd chronić 
będzie dotychczasowy stan posiadania narodo- 
wosciowy. 

W ministerstwie handlu suma 13'8 mil. jest 
przeznaczona na uregulowanie ruchu poczto- 
wego i telegraficznego i na budowę portów 
w Dalmacyl. 

Przy omawianiu działu ministerstwa spra- 
wiedliwości wskazuje mówca na nieznaczną na 
oko pozycyę, która atoli zawiera w sobie za- 
czątek bardzo ważnej akcyi, bo akcyi, dążącej 
do wprowadzenia ochrony dla bezdomnych 
dzieci i młodzieży. Jest to jedno z najważniej- 
szych zadań administracyi sprawiedliwości 
gdyż przez to zwróci się gminom, państwu 1 
spoleczeństwu wiele osób, które dotychczas 
bezpowrotnie ginęły. Wkrótce zbierze się przy 
współudziale administracyi sprawiedliwości io 
gres, który przestudyuje te wszystkie kwestye, 
a zwłaszcza powody i formy objawiania się tej 
bezdomności. Już w r. 1907 będą przedstawio- 
ne konkretne projekty co do przeprowadzenia 
tych planów. (Oklaski), 

Dalej uzasadnia mówca większe wydatki 
na cele rolnictwa. 

Omawiając dział ministerstwa oświaty, 
wskazuje mówca na sumę 1,261.444 kor. prze- 
znaczoną na szkoły średnie, a mianowicie na 
uwzględnienie licznych życzeń co do nowych 
szkół. W nowym budżecie figuruje 21 nowych 
szkół średnich. Jeśli mówca pod pewnymi 
względami ubolewa nad tym faktem, to nie 
czyni tego wcale ze względów fiskalnych, ale 
CE z ministrem oświaty z tego powodu, 
że hiperprodukcya na tem polu stwarza bar- 
dzo niezdrowe stosunki, jest przyczyną nadpro- 
dukcyi kandydatów do tak zwanych zawodów 
wolnych. Mówca apeluje do posłów, aby ze 
swej strony usiłowali wpłynąć na poprawę w 
tym kierunku i skierowywali młodzież na dro- 
gę praktycznego wychowania przez fachowe 
szkoły przemysłowe, jakoteż zakłady komercya- 
lne i rolnicze. Skutkiem dzisiejszych stosunków 
jest to, ża przemysł uskarża się na wielki brak 
sił odpowiednich. Rząd w przyszłym budżecie 
wstawi znaczne sumy, na stworzenie odpowie- 
dnich szkół fachowych. 

Mówca z zadowoleniem stwierdza, że Au- 
strya jest w Europie pierwszą, która przedło- 
żyć może zamknięcie rachunków za rok 1905, 
co pozwoliło ministrowi przy układaniu preli- 
minarza budżetu wliczyć nadwyżki. Mimo to 
mówca musi ostrzedz przed wszelkimi zbyt na- 
głymi skokami w budżecie na przyszłość i ra- 
dzi cierpliwe przystosowywanie żądań do mo- 
żności finansowej państwa. 

Mówca wskazuje, że w tegorocznym bu- 
dżecie rząd uwzględnił rezolucyę Izby zr. 1902, 
wzywającą go, aby celem lepszego pomieszcze- 
nia szkół i urzędów państwowych starał się 
wznieść dla nich budynki w drodze annultetów, 
Ze względu zaś na Jasność, aby Izba miała do- 
bry przegląd, rząd, uważając zobowiązania, pły- 
nace z annuitetów za dług państwowy stricto 
sensu, umieścił te wydatki w tej gałęzi admi- 
nistracyi, dla której budynek wybudowano, 

Z kolei omawia minister kwestye wspólne, 
które w budżecie przeznaczone są w dziale 
„dług państwowy“. Chodzi tu o pokrycie żądań, 
stawianych przez wojsko i marynarkę na wye- 
kwipowanie, a mianowicie o pokrycie kwoty, 


przypadającej na Austryę. Biorąc okrągło 191 
milionów na pokrycie przypadające na lata 
1902 do 1905 włącznie, musiały sumy te, we- 
bec braku uchwały przez Izbę, być pokryte 
z zapasów kasowych. Jeśli Izba na sumy zażą- 
dane w obecnem przedłożeniu zezwoli, to mini- 
ster, ze względu na pomyślne stosunki budżeto- 
we, sumę 94,840.000 pro 1906, jak również kwo- 
tę przypadającą na r. 1907, będzie mógł po- 
kryć bez uciekania się do nadzwyczajnych ope- 
racyj kredytowych. 

Następnie mówca wskazuje na uderzająco 
wielki wzrost kwoty t. zw. „osobiste dochody“. 
Suma ta, w porównaniu z r. 1906, wyższą jest 
o 31:5 mil, a w porównaniu z r. 1905 nawet o 
46'5 mil. Ten wzrost spowodowały coraz wię- 
ksze żądania M Jest bardzo trudną 
rzeczą przedstawić w cyfrach sumy, jakie wy- 
dano na przeniesienie urzędników z niższej ran- 
gi do wyższej, na mianowania ad personam, 
extra statum, adjuta, na służbę itd. Wzrost atoli 
tej sumy dowodzi, że rząd troszczy się O swo- 
ich urzędników. W zamian za to rząd może się 
domagać, aby jego zarządzenia, które może nie 
czynią zadość wszystkim żądaniom urzędników, 
były traktowane przez urzędników i służbę ina- 
czej, aniżeli to mlało miejsce w ostatnich cza- 
sach. (Przerywania ze strony p. Hailingera). 
Zwoływanie burzliwych zgromadzeń, bezwzglę- 
dne i namiętne ataki prasy nie są stosownym 
środkiem do odwrócenia rządu z drogi raz obra- 
nej. Mówca, oparty na długoletniem doświadcze- 
niu jako urzędnik, musi podnieść konieczność 
dyscypliny, gdyż nie można dopuścić, aby dzia- 
ły się podobne wypadki, jak w Dolnej Au- 
stryi, gdzie na zgromadzeniu urzędników 
władzy i ministrom wyrażono oburzenie, a nawet 
miotano przeciw nim obelgi. (Przerywania ze 
strony p. Hailingera). Minister zapewnia, że 
wszystkie żądania urzędników znajdą zawsze 
posluch u niego, ale nie pozwoli na podobne 
wydarzenia, gdyż żaden rząd nie dopuściłby do 
czegoś podobnego. 

Omawiając dochody z podatków, podnosi 
mówca, że od stycznia do sierpnia b. r. docho- 
dy były wyższe o 58,430.220 koron, co miało 
ten skutek, iż w preliminarzu za rok 1907 
wstawiono wyższe sumy w dochodach. Przed- 
stawia cyfry dochodów na podstawie statystyki 
z lat 1900—1906 i wykazuje ogromne powię- 
kszenie się dochodów z cukru. W roku 1901 
dochód z podatku od cukru wynosił 55'5 milio- 
nów, w roku 1906 zas 92 milionów. Mówca 
podnosi, iż odpowiednio do tego pomyślnego 
rozwoju dochodów państwa można było na rok 
190% preliminować ogromną nadwyżkę docho- 
dów w sumie przeszło 70 milionów koron. 
W końcu wskazuje, iż preliminarz dochodów 
nie zawiera żadnych przypadkowych pozycyj, 
którychby użyć było potrzeba celem ułatwienia 
bilansowania. 

Uregulowanie naszego stosunku do Węgier 

zajmuje, rzecz naturalna, dominujące miejsce 
w ekonomicznym programie rządu. Słusznie też 
oczekują odemnie, że przy dzisiejszej okazyi 
zajmę się tą kwestyą. Wysoka Izba zna rozwój 
tej sprawy. Doprowadził on do cofnięcia t. zw. 
ugody Szella i Koerbera, aby umożliwić per- 
traktacye, obejmujące cały kompleks spraw 
ugodowych. Życzenie, aby dojść do nowej ugo- 
dy na podstawie wjczerpujących pertraktacyj, 
podzielał także rząd węgierski. Rokowania od- 
bywają się od kilku tygodni naprzemian w 
Wiedniu i Peszcie. 
„Przedawszystkiem ToziizĘsano "i berdm 
odnośne kwestye w Komisynch fachowych. Wy- 
syłają do nich wszystkie właściwe ministerstwa 
swoich reprezentantów. Obrady toczą się wsku- 
tek tego w stałym związku i z jednolitego 
punktu widzenia. Konferencye takie mają już 
tę korzyść, że tworzą pewną iobszerną podsta- 
wę informacyjną dla rokowań merytorycznych, 
właściwych ministrów obydwóch części monar- 
chii. Mają te konferencye jednak i tę korzyść, 
że zbliżają do siebie przedstawicieli obydwóch 
rządów i usuwają niejedno uprzedzenie, spowo- 
dowane jednostronnem traktowaniem kwestyi, 
że wyjaśniają niejedno nieporozumienie i spro- 
wadzają kontrasty na grunt czysto rzeczowy. 
W ten sposób będzie można znaleść środek wyj- 
ścia z niejednej trudności, wydającej się dotych- 
czas nie do pokonania. 

Nikt chyba nie może wątpić, że rząd 
strzedz będzie przy tych rokowaniach intere- 
sów anstryackich z nieugiętą stanowczością. Do 
tego zaufania możemy sobie rościć pretensyę. 
Zresztą w. Izba oceni sama we właściwym cza- 
sie i wyda sąd o tych pertraktacyach. 

Jakkolwiek merytoryczne rokowania, któ- 
re nastąpią po obecnem stadyum  informacyj- 
nem, nastręczą jeszcze niejedną trudność, to je- 
dnak nie jest nieuzasadnioną nadzieja, że wresz- 
cie dojdziemy do ugody, która będzie mogła 
zadowolnić obie strony. 

Dzisiejsze gospodarstwo światowe skłania 
nieraz obce zupełnie państwa do związania 
się pod względem ekonomicznym. Tem bardziej 
wskazanym jest taki wzajemny związek (gegen- 
seitiger Anschluss) między Austryą a Węgrami, 
które złączone są ze sobą przez wiele wieków 
nietylko ekonomicznymi węzłami i które uzu- 
pełniają się wzajemnie. araen M 

W nadziei, że po pokonaniu niejednej jesz- 
cze trudności dojdziemy wreszcie do ugody, 
umacnia nas fakt, że Węgrzy są nietylko do- 
brymi politykami, ale i znakomitymi rachmi- 
strzami. Jako tacy znają doskonale wartość zgo- 
dnego uregulowania wzajemnych stosunków. Są- 
dzę, że w ten sposób przedstawiłem w. Izbie 
stanowisko rządu w kwestyi ugody austro-wę- 
gierskiej. re T 

Dłuższy ustęp swej mowy poświęcił mi- 
nister sprawie regulacyi rzek, podnosząc, że na 
regulacyę rzek w alicyi preliminowane są 
koszta w kwocie 45,772.000. Co się tyczy dróg 
wodnych, to rząd ku swemu ubolewaniu nie 
może z przyszłym rokiem przystąpić do rozpo- 
częcia budowli pewnej części jednego z kana- 
łów spławnych, ponieważ prace przedwstępne 
pomimo wysiłków nie zostały doprowadzone do 
tego stanu, aby z całym spokojem można przy- 
stąpić do budowli, która bez prac przedwstę- 
pnych i trasowania drogi byłaby wyrzucaniem 
milionów. Rząd także wszelkie jnź poczynił 
przygotowania, aby dwa dzieła, należące do 
programu budowy dróg wodnych, pod wzglę- 
dem gospodarczym bardzo ważne, w pierwszej 
połowie przyszłego roku faktycznie się rozpo- 
częły. Jedno z tych dzieł to kanalizacya Wisły 
celem poprawienia żeglugi w obrębie miast 
Krakowa i Podgórza, drugie to inwestycye w 
Czechach na tem samem polu. Dla podniesienia 
przemysłu i rolnictwa pomnożyłrząd park kole- 
jowy, wydając na zakupno wagonów z nadwy- 
żek roku 1905 kwotę 31,500.000 koron. 

Minister omawiał dalej sprawy wywozu 
i zapowiedział wreszcie, że przedłoży nieba- 


wem przedłożenie co do utworzenia Czntral- 
nej kasy stowarzyszeń zarobkowych 1 gospo- 
darczych. Ustawa ta już jest wygotowana. 
Przedłożony będzie również Izbie posłów ste- 
nograficzny protokół ankiety, urządzonej w 
ostatnim czasie w tej sprawie. To przedłoże- 
nie ma nadzwyczajne znaczenie dla rozwoju 
drobnego przemysłu, oraz stanu włościąń- 
skiego. Co się tyczy udziału państwa w tej 
centralnej kasie stowarzyszeń zarobkowych, 
to przeznaczoną jest na to suma 6 milionów. 
Oprócz tych zarządzeń gospodarczej natury 
potrzeba jest wielu milionów „celem zapobieże- 
nia brakom na polu naukowem, humanitar- 
nem i sanitarnem. Celem zaradzenia złemu 
pomieszczeniu klinik, przeznaczono 5 milionów, 
na zwalezanie gruźlicy 2 miliony. Przeszło 52 
milionów koron będzie więc użytych na zaspo- 
kojenie rozmaitych żądań, z różnych stron pod- 
niesionych. 

Następnie minister apelował do Izby, 
aby ze względu na to, źe budżet na rok 
1906-ty nie jest jeszcze załatwiony, mimo, 
iż rok ten zbliża się już ku końcowi, Izba 
załatwiła go w krótkiej drodze skróconego po- 
stępowania. 

W końcu minister prosił o przyjęcie 


przedłożeń. (Oklaski; mówca odbiera gra- 
tulacye). 
Wypadki w Rosyi. 
Moskwa. Tutejsza partya monarchiczna 


wysłała telegram do króla Edwarda, w którym 
wyraża przekonanie, że król nie pozwoli na 
wyjazd deputacyi angielskiej, zapobiegnie przez 
to obrazie narodu rosyjskiego i wyrazi nieza- 
dowolenie deputacyi, która chciała zamącić 
dobre stosunki między ludnością angielską i 
rosyjską i która miała przybyć do Rosyi, aby 
poprzeć nieprzyjaciół cara i Rosyi w ich zbro- 
dniczej (!) czynności. 

W piśmie do konsula angielskiego partya 
monarchiczna wskazuje na to, iż zawsze goto- 
wą była zapobiegać wszelkim konfliktom, by- 
łoby jej jednak nadzwyczaj trudno powstrzy- 
mać ludność moskiewską od demonstracyi prze- 
ciw deputacyi angielskiej. 

Moskwa. Zgromadzenie ziemstwa i dele- 
gatów szlachty moskiewskiej w jednogłośnej 
uchwale wyrazilo ubolewanie, że także niektó- 
rzy członkowie szlachty moskiewskiej  przyrze- 
kli wziąć udział w przyjęciu deputacyi an- 
gielskiej, która miała wyrazić sympatyę auto- 
rom odezwy wyborskiej, 

Moskwa. Złączone komitety „związku 30 pa- 
żdziernika“, moskiewski i petersburski, ogłaszają 
następującą rezolucyę: „Związek trwa przy zasa- 
dach manifestu z d. 30 października, nie stoi bez- 
warunkowo po stronie gabinetu, nie uważa jednak 
postępowania gabinetu za sprzeczne z zasadami 
Związku. Związek jest obecnie najszerzej zorgani- 
zowaną partyą konstytucyjną (?) Kadeci po rozwią- 
zaniu Dumy chwycili się środków rewolucyjnych. 
Związek uznaje, że jedynem wyjściem z sytuacyi 
jest wybór przedstawicielstwa ludu, któreby nie 
tylko posiadało chęć, ale i potrafiło wprowadzić w 
państwie porządek konstytucyjny i wolność obywa- 
telską*. 

Petersburg. Konsul japoński wręczył rządo- 
wi projekt założenia wielkiego Banku i Tow. han- 
dlowego japońsko-rosyjskiego. 

Petersburg. Z powodu protestu różnych sfer 
przeciw deputacyi angielskiej do b. prezesa Dumy 


Muenmogya., postanowiły komitety petersburski i 
londyński odroczyć przyjazd aeputacyl na czus ute- 


ograniczony. 
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Trebinje. 

(Wspomnienie s wakacyjnej wycieczki.) 

Pustynię Karstu z jej parowami i rozpa- 
dlinami przerzyna wąska drożyna, ocieniona 
miejscami grupą wierzb lub innych drzew przy- 
drożnych. Dziko i pusto dokoła. Kiedy niekie- 
dy pojawi się ruina starego klasztoru, rumowi- 
ska starej osady; zresztą sinieją i żarzą się w 
spiekocie słonecznej same skały. Drożyna, po 
której toczą się koła naszego wozu, wije się to 
nad przepaścią, to popod skaliste wyloty — i 
nagle... czarowna zmiana. 

W panoramie nagich stoków gór zjawia 
się zielona dolina, poprzerzynana srebrzącymi 
się łukami strumyka, a w środku tej doliny 
miasto. Białe domki wznoszą się amfiteatralnie 
na pochyłościach górskich; minarety meczetów 
i wieżyce kościołów strzelają do lazurowego 
starszego 1 nowszego 


nieba; warownie starsz zo stylu 
sterczą ponad sąsiednie zabudowania — to 
Trebinje. 


Kto widział raz w życiu Grenoble, ten 
mimowoli przypomina je sobie na widok mia- 
sta Trebinje. Stary gród opiera się z jednej 
strony o tajemniczą rzekę Trebinczycę, z dru- 
kiej rozsiewa się po falistych nizinach. 

Założyli to miasto starożytni Rzymianie 
i dali mu nazwę Terbunia ; za panowania 
Serbów przekształciła się ta nazwa na Tra- 
wunja, a z tego wyrazu powstała dzisiejsza 
nazwa Trebinje. Na każdym niemal kroku 
spotyka się w Trebinji zabytki lub ślady pra- 
starych czasów. Ileż to ludów mieszkało w 
tym kraju, ilu ambitnych władzców kusiło 
się o posiadanie tej stolicy hercogowińskiej ! 
Nazwa „Hercogowina* pochodzi z czasów wo- 
jewody Sandalja, którzy pierwszy przyjął wia- 
rę chrześcijańską i za pokonanie Poterenów 
otrzymał od cesarza Fryderyka IH-go tytuł 
księcia na Sawie (Herzog von St. Sava). W pó- 
źniejszych czasach Turcy zrobili z tego kraju 
swój paszalik i takim pozostał on aż do pa- 
miętnego roku 1878-go, t. j. do roku okupacyi 
przez Austryę. 

Gdy armia austryacka zajęła stoki gór 
hercogowińskich i wkroczyła do Trebinje, wy- 
glądało to miasteczko, jak ruina. Ludność mę- 
ska pouciekała w góry, kobiety i dzieci bały 
się wyjrzeć z ukrycia, błoto zalegało na uli- 
cach 1 placach po kostki, z poza rogów ulie 
i z poza drzew handżar lub flinta groziły 
śmiercią naszym odważnym żołnierzom na 
każdym kroku, w całym zaś krajn panował od 
dawna zakorzeniony bandytyzm. Grościnców bi- 
tych, ani nawet jakich takich dróg nie było, 
bo też i nie było żadnego ruchu handlowego, 
ami turystycznego. - 

Dziś jednak wszystko inaczej wygląda. 
Silny a rozumny rząd anustryacki uporządko- 
wał administracyę kraju 1 wykorzenił bandy- 
tyzm tak, że nawet straszna ze swej historyi 
przełęcz Dunga, o której opowiadają, że kupcy 
weneccy, gdy się wyprawiali w drogę przez 
nią, robili testament i przygotowywali się tak, 
jak na pewną śmierć, ta przełęcz jest dzisiaj 
zupełnie bezpieczną. Pojęcie hajduka (bandyty) 
istnieje tylko jeszcze w baśniach i pieśniach 


ludowych. 
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Tej wielkiej przemiany dokonał w stosun= 
kowo dość krótkim czasie jenerał Głalgoczy, 
postępował zaś z taką sprawiedliwością z Je- 
dnej strony, a bezwzględnością z drugiej, ż8 
ujął sobie serca Hercegowińczyków i stał się 
nawet ich ulubieńcem. Po nim objął rządy nad 
okupowanym krajem jenerał Babic i ten zajął 
się gorliwie rozwojem stolicy. Z brudnego gnia- 
zda w stylu oryentalnym wyłoniło się w nie 
długim czasie miasto cywilizowane, urządzono 
po europejsku. Obwarowania i silna załoga woj- 
skowa nadają miastu Trebinje charakter nowo” 
żytnej twierdzy, a malowniczość strojów naro- 
dowych, sposób życia mieszkańców, klimat iza- 
bytki historyczne robią je zajmującem dla przy” 
bysza. Hercogowińczycy odznaczają się smukłą 
budową ciała, rysy twarzy mają regularne, cerę 
świeżą i łagodne usposobienie. 

Po zaprowadzeniu uporządkowanych sto- 
sunków dobrobyt ludności wzrasta z każdym 
dniem. U stóp Leotaru i na innych stokach 
górskich udaje się wyborne wino, w nizinach 
rośnie drzewo figowe i granatowe, najwięcej zaś. 
dochodu przynosi krajowi uprawa tytoniu. Naj- 
lepsze jego gatunki udają się w okolicy Cyce- 
wa i tam jest tytoń prawie wyłącznym produ- 
ktem rolnym. Bujne pola tytoniowe rozciągają 
się jednak szeroko także w innych nizinach i 
sięgają aż do granic czarnogórskich. W Tre- 
binje koncentruje się dowóz tytoniu i tam od- 
bywa się sortowanie i rozsyłka do skarbowych 
fabryk, istniejących niemal we wszystkich kra- 
jach monarchii. . 

Ciekawym dla turysty jest geologiczny 
układ Hercogowiny, a szczególniej rzeka Tre- 
binczyca. Nieznane są jej źródła, nieznane jej 
ujście. Pojawia się tajemniczo w rozpadlinie 
karstowej koło Bileku, lecz nie w postaci żró- 
dla, z którego dopiero w dalszym biegu powsta- 
wałaby rzeka, ale odrazu jako rzeka pokaźna 
i wielka, na kilka metrów głęboka, płynie ona 
samotnie pośród nagich skał i gór, okazując w 
niektórych miejscach ogromną głębokość, koło 
Gacka zalewa całą nizinę i tworzy z niej coro- 
cznie na przeciąg kilku miesięcy formalne je- 
zioro, które na lato wysycha i pokrywa się zie- 
lonością, a potem rzeka ta znika w skale tak 
samo tajemniczo, jak się za Bilękiem wyłoniła. 
Przypuszczają, że wpada do morza koło Gra- 
vosy, w zatoce Ombla, gdzie się kończy także 
wąskotorowa kolej, łącząca stolicę z morzem. 


KRONIKA. 
Lwów 13 października. 

Namiestnik Andrzej hr. Potocki powróci dziś 
wieczorem do Lwowa, a jutro będzie udzielał au- 
dyencyi. 

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczaj: 
nego profesora dogmatyki szczegółowej X. dra Ma- 
cieja Sieniatyckiego zwyczajnym profesorem tego 
przedmiotu na uniwersytecie lwowskim i zamiano 
wał rzym. kat. proboszcza w Rawie ruskiej ~X 
Wincentego Czajkowskiego honorowym kanonikiem 
rzym. kat. kapituły metropolitalnej we Lwowie. 

Minister oświaty posunął do 8 rangi profeso- 
ra państwowej szkoły przemysłowej we Lwowið 
Kazimierza Bronikowskiego. 

Ze sztuki. Sezon jesienny rozpoczyna Tować 
rzystwo Sztuk pięknych we Lwowie już w niedzie” 
lę, tj. 14 bm. otwarciem wystawy obrazów grupy 
„Pięciu*, w której skład wchodzą: Gottlieb, Jaki” 
mowicz, Hofman, Rembowski i Wojtkiewicz, ora% 
kolekcyi prac Wilhelma Wachtla i rzeżb Brzeg" 
A pówoau zwaimięcia srarej wystawy 1 urządzenia 
nowej sale Towarzystwa będą zamknięte w sobotę 
przez cały dzień. 

Konkursa rozpisują: Zwierzchność gminna 
Kamionki Strumiłowej na posadę weterynarza z 107 
czną płacą 1200 K. Podania do 30 listopada. 7 
Wydział Rady powiatowej w Przemyślanach 1% 
posadę sekretarza powiatowego. Początkowa płaca 
roczna 2800 K. Podania do 30 listopada. 

W Stanisławowie staraniem tamtejszej Czy” 
telni naukowej we wtorek 16 bm. odbędzie się W 
sali „Sokoła* prelekcya p. Jana Pietrzyckiego: 
Autor odczyta ze swej powieści historycznej „Pan 
Brzeżan “ wyjatki z rozdziałów: „Leśna pustelnia“ 
„W chinowickim dworze“, „Noc wiosenna“, „Zonka 
Eljaszewiczówna“, „Pan Brzeżan“ i „Na Sieniaw- 
skich zamku“, 

Deputacya żydów lwowskich, złożona 2 
przełożonego gminy izraelickiej, dr. Tillesa, prezy” 
denta Izby handlowej p. Horowitza, adwokata dra 
Schaffa i posła sejmowego dr. Loówensteina, bawi 
w Wiedniu, aby starać się w Kole .polskiem 0 
zmianę rozkładu mandatów miejskich na korzyść 
żydów. — Deputacya jest zdania, że według osta- 
tecznia ustanowionego rozkładu, żydzi nie otrzy” 
mają tej liczby mandatów, jaką im przyrzeczono — 
gdyż przypadnie im co najwyżej 5. Deputacya od- 
była parogodzinną konferencyę z komisyą parla- 
mentarną Koła polskiego i członkami polskimi ko- 
misyi wyborczej. 

Zjazd Poalej-Syonistów. Wczorajsze obra- 
dy rozpoczęły się referatem dr. Kapłańskiego 
„o nowym programie partyi poalej-syonistycznej”. 
W trakcie referatu przybyli do gmachu „Jad Cha- 
ruim“, gdzie zjazd się odbywa, reprezentanci syo- 
nistycznego stowarzyszenia „Dorsze Szłom-Sion* i 
zażądali od komitetu, aby obrady odroczono do nie- 
dzieli i aby wiecownicy udali się na modlitwę, a 
to ze względu na uroczyste święto i przypadającą 
na następny dzień sobotę. Komitet odmówił jednak 
temu żądaniu, poczem w dalszym ciągu toczyły się 
obrady z przerwą w południe i dwugodzinną prze- 
rwą wieczór. 

Pamiętniki ks. Hohenlohego, o których ob 
szernie pisaliśmy przed kilkoma dniami, nio prze” 
stają być w Niemczech przedmiotem olbrzymiej 
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sensacyi. Zostały one już wydane, nie pojawily sig - 


jednak dotąd jeszcze na półkach księgarskich. Tym 
czasem dzienniki niemieckie prześcigają się w 0 
głaszaniu rewelacyi, zawartych w owych pamiętni* 
kach, a niemniej w doniesieniach o najrozmaitszych 
szczegółach, związanych ze sprawą wydania tych 
pamiętników. Bohemia donosi: „Zakomunikowano 
nam z Berlina, że w tamtejszem towarzystwie kol- 
portowaną jest wiadomość, iż dwór cesarza Wilhel- 
ma oddawna znał treść pamiętników ks. Ludwika 
Hohenlohego i obawiał się ich ogłoszenia. Dwór 
miał nawet zaofiarować rodzinie ks. Hohenlohega 
trzy miliony marek za zniszczenie owych pamiętni- 
ków. Ponieważ wiadomość ta wydała nam się nie- 
prawdopodobną, więc zwróciliśmy się telegraficznie 
o wyjaśnienie do ks. Aleksandra Hohenlohego w 
Kolmar. W odpowiedzi otrzymaliśmy od księcia 
następującą depeszę: „Upoważniam panów do ogło: 
szenia, że cała ta wiadomość jest bezsensowym wy: 
myslem". Maxymilian Harden opowiada w swojej | 
Zukunft, że początkiem karyery w służbie rządo: 
wej autora pamiętników ks. Ludwika Schillingsfiirst- 
Hohenlohego był następujący fakt: Gdy Napuiecr 
II nosił się z myślą konfliktu z Prusami, 
posłowi swojemu w Bawaryi wybadać, jakie stano- 
wisko wobec tego konfliktu zająć zamierza rząd l 
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bawarski. Ks. Hohenlohe, który był podówczas mi- 
nistrem bawarskim, odpowiedział, że Bawarya po- 
zostanie neutralną. 

— A gdy neutralność okaże się niemożliwą? — 
zapytał poseł. 

— Wtedy — odparł książę — nie badając ani 
przyczyn, ani celu tej walki, pójdziemy ręka w rę- 
kę z Prusami! 

Poseł francuski przesłał do Paryża taką re- 
lacyę o tej rozmowie: „Jeśli w Tuileryach obstają 
przy planie wojny, to przedewszystkiem trzeba po- 
starać się koniecznie o usunięcie tego ministra". 

Po wkroczeniu Niemców do Paryża Holstein 
znalazł w papierach francuskich tę relacyę posła i 
pokazał ją Bismarkowi. 

— Takiego człowieka mi potrzeba... rzekł Bis- 
mark, któremu ogromnie podobał się południowo- 
niemiecki książę tak przyjaźnie usposobiony dla 
Prus. 

Z rozmaitych przez dzienniki niemieckie po- 
dawanych szczegółów z rewelacyi owych pamiętni- 
ków, warto jest jeszcze zanotować niektóre. Oto w 
r. 1892 był ks. Ludwik Hohenlohe na objedzie u 
cesarza Wilhelma. Po obiedzie na terasie „Marmu- 
rowego pałacu“ rozmawiał cesarz z księciem o Bis- 
marku. Między innemi rzekł Wilhelm ÍI.: 

— Jeżeli ludzie myślą, że ja skarcę Bismarka i 
wyszlę go do Szpandawy, to mylą się zupełnie. 
Nie mam zamiaru uczynić z Bismarka męczennika, 
do którego będą ludzie odbywali pielgrzymki. 

Dalej opowiadał cesarz, że zapytał ministra 
Herrfurtha, czy nie zauważył podczas narad mini- 
steryalnych, że zachowanie się cesarza wobec Bis- 
marka może go drażnić i pobudzaó6 do występowa- 


nia przeciw cesarzowi. „Przeciwnie — odpowiedział 
Herrfurth — wszyscy ministrowie byli ogromnie 
zdziwieni, że Wasza Cesarska Wysokość z taką 


wyrozumiałością i cierpliwością znosił prostactwa 
Bismarka“. 

Wedlug Hamburger Nachrichten, miat Bis- 
mark tak się wyrazić o swojej dymisyi: „Jeżeli 
cesarz postanowił sam rządzić, to nie przeciw te- 
mu mieć nie mogłem. Lecz to mnie zabołało, że on 
mnie formalnie wypędził. Jeśli chciał się mnie po- 
zbyć, powinien był mi to spokojnie powiedzieć; 
bylbym wtedy poprosił o półroczny urlop. Gdyby 
przez te pół roku sprawy państwowe szły dobrze 
beze mnie, to usunąłbym się był zupełnie; jeśli 
zaś nie, byłbym powrócił. Lecz mnie poprostu wy- 
rzucono z mego mieszkania przy Wilkelmstrasse. 
W największym pośpiechu musiałem pakować moje 
rzeczy, bo Caprivi już czekał pod drzwiami i chciał 
zająć mieszkanie“. 

Miinchener N. Nachr. wydrukowały oświad- 
czenie pewnego wybitnego polityka, który powia- 
da, iż najzupełniej słusznem jest zapatrywanie au- 
tora pamiętników, że główną przyczyną rozłamu 
między cesarzem a Bismarkiem była zagraniczna 
polityka pierwszego kanclerza i jego, zamiarom ce- 
sarza nieodpowiadający, stosunek do  Rosyi i 
Austryi. Ów polityk otrzymał jeszcze na jakieś 
czternaście dni przed ustąpieniem Bismarka podo- 
bną wiadomość od pewnego bawarskiego męża sta- 
nu, który mu tej informacyi udzielił na podstawie 
not urzędowych. 

Zanotować należy, że wydawca sensacyjnych 
pamiętników ks. Klodwika Hohenlohego, prof. Fry- 
deryk Curtius, jest synem głośnego Ernesta Cur- 
tiusa, wychowawcy i nauczyciela cesarza Fryde- 
ryka Wilhelma. Prof. Fryderyk Curtius jest pre- 
zydentem wyższego augsburskiego konsystorza ewan- 
gielickiego w Niemczech. Dawniej był tzw. „kreis- 
dyrektorem“ Strassburga. 

Zajmujący proces toczył się przedwczoraj 
w Wiedniu przed  trybunałem przysięgłych. 
W kwietniu 1y04 w Budapeszcie, jak powiada akt 
oskarżenia, Wilhełm Uhrmann, uczeń eukierniczy, 
oblał witryolem właścicielkę handlu, Teresę Neu- 
manową, która skutkiem tego strąciła prawe oko i 
odniosła na twarzy i szyi ciężkie rany. Wilhelm 
Uhrman, który naówczas liczył 14 lat życia, prze- 
niósł się do Wiednia, a chociaż policya z Buda- 
pesztu rozesłała za nim listy gończe, nie został do- 
tad odkryty. Dopiero tego roku Neumanowa donio- 
sla policyi wiedeńskiej, że Wilhelm Uhrmann znaj- 
duje się w Wiedniu u swojego wuja. Policya wy- 
śledzida go, a sąd oskarżył o zbrodnię ciężkiego u- 
szkodzenia ciała. — Wilhelm Uhrmann przyznał 
się do czynu, a wykonał go, jak twierdził, podczas 
rozprawy, w tym celu, aby oszpecić Neumanową i 
obrzydzić ją ojcu, który z nią utrzymywał stosu- 
nek miłośny. Stary Uhrmann był kupcem w Bu- 
dapeszcie i miał się nieźle, odkąd atoli nawiązał 
stosunek z Neumanową, trwonił z nią i dla niej 
pieniądze. a rodzinę zostawiał bez chleba. Zrozpa- 
czony syn, chcąc ojca rodzinie przywrócić, chwycił 
się tego środka radykalnego. Sędziowie przysięgli 
zaprzeczyli pytanie o ciężkie uszkodzenie ciała 11 
głosami przeciwko 1, a taką samą liczbą głosów 
potwierdzili pytanie o chwilową  niepoczytalność. 
Trybunał na tej podstawie wydał wyrok uwal- 
ninjący. 

Bandytyzm w Królestwie Polskiem. Przed 
paru dniami dziewięciu bandytów wpadło wieczo- 
rem do domu chłopa Antoniego Bielskiego we wst 
Dańdówka pod Sosnowcem. Bielski uchodził w oko- 
licy za bogacza. Pięciu bandytów ustawiło się na 
straży przed chata, a czterech weszło do wnętrza 
i zażądalo wydania im pieniędzy. Bielski nie miał 
zamiaru opierać się im i wstał z ławy, by żądaniu 
ich zadosyć uczynić, gdy wtem bandyci dali doń 
kilka strzałów. 

Na odgłos tych strzałów nadbiegł z sieczkarni 
ojcu na pomoc Tomasz Bielski, lecz bandyci powi- 
tali go również strzałami i położyli trupem na 
miejscu. brodniarze chcieli jeszcze zamordować 
12-letniego Zygmunta Bielskiego, syna Tomasza, a 
odstąpili od tego zamiaru dopiero na prośby go- 
spodyni, Pełczyny, która oświadczyła bandytom, że 
to chłopiec obcy. Następnie bandyci przeszukali 
wszystkie szafy i skrzynie w mieszkaniu, przyczem 
Pełczyna i mały Zygmunt musieli im przyświecać, 
i zabrali 191 rubli, które stary Bielski miał przy 
sobie. Po dokonaniu tej ohydnej zbrodni, z całym 
spokojem się oddalili. 

Do folwarku Ulasek, w pow. radzymińskim, 
własności p. Tytusa Babczyńskiego, b. dziekana 
uniwersytetu warszawskiego, w samo południe przy- 
było czterech bandytów i zażądało od p. Babczyń- 
skiego 38.000 rubli. Rabusie motywowali swoje żą- 
danie tem, że są wysłannikami partyi jako sędzio- 
wie i przyszli wyegzekwować powyższą sumę. Na- 
turalnie p. B. nietylko że odmówił, ale nawet nie 
chciał ich wpuścić do dworu i rozmawiał przez 
lufeik z piętra. Wówczas łotrzy zaczęli strzelać. 

P. Babczyński celnym strzałem zranił w czoło 
jednego z napastników, a gdy ten pochwili zerwał 
się z miejsca, wówczas p. B. wymierzył i trafił zło- 
czyńcę w płuca; reszta napastników uciekła. Służba, 
zaalarmowana wystrzałami, nadbiegła i pochwyciła 
rannego bandytę. 

Włamanie się. Nocy dzisiejszej patrol poli- 
cyjny spłoszył czterech złodziei, którzy włamali się 
do handlu wódek p. Kesslera przy ul. Grodziekich 
1. 9. Ujęto z nich tylko jednego. Jest to niejaki 
Żukowski, który ostatnio karany był czteroletniem 
więzieniem za kradzież z włamaniem się. 


Jan Kubelik, którego koncert odbędzie się 
w poniedziałek dnia 22 b. m. w Filharmonii, uro- 
dził się w roku 1880 w Michle, w pobliżu Pragi, 
gdzie oddawna znajdował się słynny ogród kwia- 
towy jego ojca. Od dziecinstwa objawiał Kubelik 
ogromny talent muzyczny, a w 8 roku życia za- 
chwycał słuchaczy grą na skrzypcach utworów 
Vieuxtempsa i Wieniawskiego. Konserwatoryum 
pragskie ukończył w roku 1898 ze złotym meda- 
lem Śmierć ojca i obowiązki rodzinne kazały mu 
udać się do Wiednia, gdzie zupełnie nieznany wy- 
wołał odrazu sensacyę w świecie muzycznym. 
Z tych czasów pochodzi jego poznanie się i zaślu- 
bienie węgierskiej hrabiny Maryi Csaky-Szell, od- 
tąd nieodstępnej towarzyszki mistrza w jego tryum- 
falnych pochodach po Europie i Ameryce. Po- 
dróż po Ameryce przyniosła wielkiemu muzykowi 
oprócz kosztów podróży i utrzymania całego dworu 
okrągłą sumę 5 milionów franków. Wszystkie wię- 
ksze miasta całego świata, a między niemi i Lwów, 
już miały sposobność zachwycać się Kubelikiem, 
który prawdziwie magiczną grą swoją wprowadza 
słuchaczy w zaczarowane kraje fantazyi i dochodzi 
aż do najwyższego uniesienia artystycznego. Nie- 
wiele wolnych chwil odpoczynku spędza Kubelik 
w swych dobrach czeskich na zamku Bycho nie- 
daleko Kolina. 

Defraudacye pocztowe w Wiedniu. Odkry- 
cie defraudacyi, które popełniał w biurze poczto- 
wem na dworcu kołei Północnej w Wiedniu ekspe- 


dyent pocztowy, Tomasz Lisowski, jest dziełem 
przypadku. Mianowicie — jak obecnie donoszą 
dzienniki wiedeńskie — w filii urzędu zastawni- 


czego w Brigittenan została aresztowaną pewna 
kobieta, która chciała zastawić wartościową torebkę 
srebrną. Kobieta owa, idąc z agentem do policyi, 
szepnęła coś do mężczyzny, stojącego przed urzę- 
dem zastawniczym na ulicy. Agent uwięził natych- 
miast również owego mężczyznę, którym był 38- 
letni ekspedyent pocztowy, Tomasz Lisowski, przy- 
dzielony do urzędu pocztowego na dworcu kolei Pół- 
nocnej. Kobietą, uwięzioną w urzędzie zastawni- 
czym, była jego żona Janina. Policya stwierdziła, 
że kilka dni przedtem, Janina Lisowska zastawiła 
takie sanie dwie torebki srebrne. Podczas rewizyi 
w pomieszkaniu Lisowskich znaleziono 33 kartki 
zastawnicze i znaczną liczbę przedmiotów, które Li- 
sowski zabierał z przesyłek pocztowych, co mu 
przychodziło z łatwością, gdyż pracował w oddzia- 
le dla posyłek pocztowych i przez jego ręce szły 
pakiety, głównie do Galicyi i Moraw. Kartki zasta- 
wnicze wystawione były na drogie zegarki, srebrne 
widelce i noże, srebrne łyżki i cukierniczki, złote 
łańcuszki, kolczyki i t. p. Kartki zastawnicze po- 
chodzą z czasu od dnia 12 grudnia 1905 r. do dnia 


2 b. m. Lisowskiego odstawiono do więzienia sądu 
karnego, żonę zaś jego pozostawiono na : wolnej 


stopie. 

Jaskinia gry w Budapeszcie. Jak to przed- 
wczoraj donieśliśdmy, w Budapeszcie odkryła poli- 
cya jaskinię gry, utrzymywaną przez Aleksego Bo- 
da. O istnieniu tej jaskini doniósł policyi urzędnik 
komitatowy Władysław Ronai, który wcisnął się 
do pomieszkania Aleksego Boda, nie mając zapro- 
szenia i został wydalony stamtąd. Chcąc się ze- 
mścić za ten despekt, Ronai natychmiast doniósł o 
tem policyi, która wtargnęła do jaskini owej, gdzie 
zastała sporą liczbę graczów. Pomiędzy innymi byli 
tam: poseł do Sejmu węgierskiego, Józef Horvath; 
porucznicy Supp, Tatay i Ditroi; koncepista mini- 
steryalny Eugeniusz Horvath i t. d. Był tam ró- 
wnież głośny sportsman Koloman Szemere, który 
przed dwoma laty w wiedeńskim  Jockey,-klubie 
ograł Józefa Potockiego. Jak donosi „Zeit“, Aleksy 
Bod kilka razy przybywał do Wiednia, chcąc i tam 
urządzić jaskinię gry, - ale wobec podejrzeń policyi 
odstąpił od tego zamiaru. Podczas chwilowego po- 
bytu Aleksego Boda w Wiedniu miał odwiedzać 
jego salon także jeden z arcyksiążąt. 

Temperatura dnia 11 października o godz. 7 


ranv wynosiła: w Galicyi zachodniej --1, we 
Lwowie +1, w Tarnopolu -+ 2, w Czerniowcach 
+1, w Wiedniu 4+6, w Salcburgu +6, w Gracu 


+3, w Pradze +5, w Tryeście +12, w Abbazyi 
+8, w Raguzie +20, w Budapeszcie --6, w 
Berlinie +5, w Hamburgu 4- 7, w Monachium 
+4, w Zurychu -|9, w Genewie +9, w Lugano 
+18, w Anglii +12, w Paryżu +16, w Biarritz 
+15, w Nizzy 4-17, w północnych Włoszech -|-14, 
we Florencyi +14, w Rzymie +14, w Neapolu 
+10, w Palermo 4-21, w Madrycie -L13, w Sztok- 
holmie +4, w Petersburgu +7, w Wilnie 45, 
w Warszawie + 2, w Moskwie +5, w Kijowie 
-- 8, w Odessie + 4, w Serajewie -|-1, w Bel- 
gradzie +4, w Bukareszcie + 4, w Sofi = 5, 
w Konstantynopolu + 16, w Atenach -1-18. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Pochmurno w Anglii, we Francyi, we Wło- 
szech i na półwyspie bałkańskim; zresztą w całej 
Europie pogoda. 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 4 R. 
w poł, «- 10 R. Bar. 764. Spada. Sliczna pogoda. 

Wspaniałomyślna. 

Mąż: Cóż u i licha? Więc ja, 
mogę mieć własnego zdania?... 

Żona: Dlaczegóż nie? ale... 
sme jak moje! 


jako mąż nie 


mugi takie 


być 


Odpowiedzi Administracyi. JWP. Tusta- 
nowska w Oskrzesińcach. , Do dnia 8 pażdziernika 
posyłalismy „Przegląd“ do Oskrzesiniec. W dniu 
tym otrzymaliśmy list od p. J. Tustanowskiego z 
poleceniem nie wysyłania nadal „Przeglądu“ do 
Oskrzesiniec, lecz do willi Augusta w Abbazyi. Na 
skutek reklamacyi JWPani rozpoczynamy znowu 
wysyłkę do Oskrzesiniec i upraszamy zawiadomić 
o tem p. J. T. w Abbazyi 


Już nadeszły najnowsze nowości do c. k. 
uprzyw. fabryki dywanów, portier, materyi meblo- 
wych itp. pod firmą: FILIP HAAS i SYNOWIE 
c. k. nadworni dostawcy, Lwów plac Halicki 12a, 
z fabryk własnych, jak i zagranicznych. 

Szczególną uwagę zwraca się na nadzwy- 
czajne okazy dywanów perskich i karamanl. 

Tapety w największym wyborze. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: popo- 
ludniu (przedstawienie dla młodzieży szkolnej): 
„Chory z urojenia,“ komedya w 3 aktach Molièra, 


: A À F 
wieczorem „Carmen“, opera Bizeta. — W niedzielę 
popołudniu „Kościuszko pod Racławicami,“ wieczo- 
rem „Lalka“. — W poniedzialek „A Pippa tań- 


czy!“ baśń huty szklanej G. Hauptmanna.—We wto- 
rek „Lalka,“ operetka E. Audran'a, z p. Kliszew- 
ską w roli tytułowej. — We środę po raz pierwszy 
(wznowienie) „Dziewica Orleańska,“ tragedya w 5 
aktach Fryderyka Schillera.—We czwartek „Wer- 
ther,* opera w 4 a. Masseneta. — W piątek „Dzie- 
wica Orleańska,* tragedya Schillera. 

Repertuar teatru krakowskiego. W ponie- 
działek „Loulou,“ krot. w 3 a. M. Sonlió i H. 
de Goesse. — We wtorek „Odwieczna baśń,* poe- 
mat dram. w 3 a. St. Przybyszewskiego.—We środę 
„Barbarzyńcy,“ sztuka w 4 aktach M. Gorkiego 


(popularne). — We czwartek „Loulou“. — W pią- | wyborczych potrzeba będzie kwalifikowanej wię- 


Magazyn Futer M. A. AUGUSTYNA we Lwowie 


ulica Teatralna 7 (naprzeciw głównego wejścia do kościoła katedralnego) 


PRZEGLĄD z dnia 14 Października 1906. 


tek teatr zamknięty. W sobotę „Bodenheim,“ 
sztuka w 5 aktach wierszem Lucyana Rydla (u0- 
wość). — W niedzielę „Bodenheim*. 

Repertuar teatru ludowego. Dzis: „Dom 
waryatów,* krotochwila K. Laufsa. — W niedzielę 
popołudniu „Trójka hultajska,* widowisko fantasty- 
czne ze Śpiewami i tańcami w 4 aktach Nestroya; 
wieczorem „Dom waryatów*. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 paździer- 
nika. Olbrzymi program nowości. Granto and Maud, 
sensacyjni tancerze na drucie. The Namruys. 
olbrzymie organy bambusowe. — Querida % Tich, 
jako „Żywy bioskop“. — „Wyspa Tulipaton,* ope- 
retka Offenbacha. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o godz. 4 i 8, 


kszości %, liczby głosów, ale to postanowienie 
obowiązywać będzie tylko przez kilka lat, aż 
do nowego powszechnego spisu ludności. 

Wiedeń. Komisya reformy wyborczej zała- 
twila wczoraj podział 75 okręgów wyborczych 
w Czechach, przeważnie czeskich. 

Wiedeń. Po wczorajszem posiedzeniu Izby 
ukonstytnowała się komisya nagany w sprawie 
Onciula z Sternbergiem ; przewodniczy Roszkow- 
ski. Przesłuchano obu posłów, lecz sprawy je- 
szcze nie ukońezono. 

Wiedeń. Koło polskie, Przewodniczący zdał 
sprawę z rokowań z rządem, poczem przyjęto 
rezolucyę, którą uznano za poufną. Następnie 
postanowiono pozostawić polskim członkom ko- 
misyi reformy wyborczej wolną rękę w dalszem 
postępowaniu i zalecono im, aby starali się uzy- 
skać dla kraju jak największe korzyści autono- 
miczne. 

Wiedeń. Minister kolei dr. Derschatta po- 
wstał wczoraj po raz pierwszy z łóżka i prawdo- 
podobnie za kilka dni obejmie urzędowanie. 

Wiedeń. Podczas mowy ministra skarbu 
zawołał ktoś z law czeskich przy jednym ustę- 
pie: „Polscy ministrowie skarbu mają u nas 
doskonałe tradycye !* 

Budapeszt. Prezydent gabinetu węgierskiego 
dr. Wekerle stanowczo zaprzecza w Pester Loydzie 
doniesieniom dzienników, jakoby miał en oświadczyć, 
że wobec usposobienia, panującego w Sejmie węgier- 
skim, nie może czynić zabiegów o to, aby w Dele- 
gacyach nie postawiono wniosku o uchwalenie hr. 
Gołuchowskiemu votum nieufności. 

Eudapeszt. Poseł Hencz skazany został na 
sześć miesięcy więzienia za pojedynek. W pojedyn- 
ku tym na szable p. Hencz ranił tak ciężko hr. 
Stef. Keglevicha, że ten umarł wskutek ran otrzy- 
manych. 

Petersburg. Artykuł naczelny Nowoje Wre- 
mia omawia stosunek Rosyi' do Anglii i Nie- 
miec, biorąc do tego powód z pogłosek o toczą- 
cych się układach pomiędzy Anglią i Rosyą. 
Wobec tych układów Hamburger Nachrichten, 
niegdys organ Bismarka, wyraziły życzenie, 
aby Niemcy, choćby w ostatniej godzinie, usi- 
łowały porozumieć się z Rosyą. — Autor arty- 
kulu w Nowoje Wremia twierdzi, że pożytku 
realnego Rosya ze zbliżenia się do Niemiec nie 
osiągnie ; dobre stosunki z Niemcami były dzie- 
łem sympatyj dynastycznych, nie uwzględniają- 
cych interesów realnych. Coby dziś mogły 
Niemcy zrobić dla Rosyi ? — Polityka niemie- 
cka nie poprze Serbów dla odzyskania Bośnii 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Literatura i sztuka, 


* Polskie Muzeum. (Malarstwo. Rzeźba. Prze- 
mysł artystyczny). Zeszyt szósty. Rozwój archite- 
ktury w Europie w XIII i XIV wieku, pociągnał 
za Sobą także rozwój rzeżby, która tę architekturę 
uzupełniała i ozdabiała. W Polsce pojawił się w 
wieku XIV w całej swojej wspaniałości styl goty- 
cki, jednakże dla rzeżby nie przedstawiał on tyle 
pola u nas, co, dajmy na to, we Francyi, gdyż ar- 
chitekci nasi posługiwali się cegłą, nie mając pod 
ręką dogodnych kamieniołomów. Z kamienia dawa- 
no tylko to, co powinno być trwalsze, a więc por- 
tale, odrzwia, fryzy, gzymsy, zworniki, kroksztyny 
it. p. Dla zdobienia tych rzeczy kamiennych 
rzeżbą sprowadzano francuskich artystów, którzy 
robotę rozdzielali częścią między przywiezionych z 
sobą, częścią zaś między miejscowych polskich ro- 
botników. Owóż zeszyt szósty Polskiego Muzeum, 
traktuje głównie o rzeżbie krakowskiej w wieku 
XIV i podaje nam zarówno w tekście jak i na kil- 
ku osobnych kartonach dobrze jeszcze zachowane 
rzeźby z tego czasu jakiegoś artysty nieznanego, 
obdarzonego wielkim talentem i fantazyą twórczą. 
Na Rynku krakowskim znajduje się dom (numer 
17), mieszczący dwa sklepy i magazyn, przerobione 
z dwóch sal, z których jedna większa, a druga 
mniejsza, były niezawodnie salami recepcyjnemi 
Kazimierza Wielkiego. Zachowały one do dziś dnia 
gotyckie sklepienie i rzeźbione zworniki. Przedsta- 
wiają one portrety króla i jego żony Adelajdy, 
herby ziemi kujawskiej, sieradzkiej, łęczyckiej, san- 
domierskiej i Wielkopolski, a oprócz tego trzy 
zworniki allegoryczne, przedstawiające trzy przy- 
mioty idealnego króla: mądrość, miłość i czujność. 
Na osobnych kartonach dała Redakcya przypisywa- 
ne temu samemu Rzeżbiarzowi Nieznanemu: „Twarz 


Przez lekarzy wielckrotnis jako wprost ićealny środek 
przeciw zak. tarzeniu zalecany. 

Skutek zdumiewsjący! — We wszystkich aptekach 
Z likwidacji Spólki tapicerów. 
nabyte portiery, firanki, kapy, dywany, materye meblo- 
we itp. sprzedajemy niżej cen fabrycznych, Polecamy 
własnego wyrobu meble salonowe, jadalnie, sypialnie i 
pościel tenie , jak wszędaie. 

Józef Schuster i Kazimierz Toczyski 
Lwów, uł. 3 Maja l 5 (przedtem Spółka tapi eró"). 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 


Docenta Dr A, GAGRYSZEWSKIEGO 


zostanłe otwarty, z powodu wykończenia budowy, 
dopiero 20 października b. r. 


przy ul. Zimorowicza 1. 9 (Dom Towarzystwa Po- 
litechnicznego). 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 
al. Trzeciego Maja I. 2. 

Masai zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 

lecznicza, ortopedya Nowe aparaty rd.od 2 do * popol. 


| yo 


Wezędzi: 


do rabycia 


LZA 
Dua 


Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 


Dr. Włodzimierz Krosiński 


Adwokat krajowy we Lwowie donosi, ża jego kancelze 


Chrystusa w pośród modlących się aniołów“, oraz |i Hercegowiny; nie zabezpieczy swobodnego SE a 

a a - í ong‘ została d 
„Głowę szatana“ — obie rzeżby z kościoła Ma- | narodowo-politycznego rozwoju Czechów przed wa sawoacke IoEN TSA ein że au przy 
ryackiego. wpływem wszechniemieckości ; nie wyzwoli pol- M ~ — 


W tekście znajduje się zajmująca rozprawa 
p. Feliksa Kopery „O rzeżbach naszych gotyckich 
budynków w wieku XIV*. 


skiego W. Ks. Poznańskiego przed intrygami 
i uciskiem hakatyzmu ; nie uchroni Chorwatów 
przed hegemonią madziarską ; nie da swej apro- 
baty na federacyę państw bałkańsko-słowian- 
skich i t. d. Z drugiej strony i porozumienie 
z Anglią nie przyniesie korzyści Rosyi, która 
pozostanie zawsze pod wpływem sympatyj nie- 
mieckich. Polityka rosyjska była germanofilską 
nawet w okresie a ezek zachwytów dla 
sojuszu rosyjsko-francuskiego. Germanofilstwo 
„wżarło się — powiada redakcya — we wszyst- 
kie nasze tradycye dynastyczne, w cały nasz 
system, w cały układ życia naszego“. 


Wiedeń 13 października. (Giełda towaro- 
wa). Cukier 21'20—21:36., — Spirytns 42:00— 
42:40 (spada). — Nafta galicyjska bez zmiany. 
Budapeszt 13 pażdziernika. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). 
Pszenica na pażdziernik 14'70—14'T2, na kwie- 
cień 15:18—15'20; żyto na pażdziernik 13'12— 
13:14, na kwiecień 18:40—13'42; owies na pa- 
ździernik 1436—1488, na kwiecień 1444— 
1446; Kukurudza na październik 13-00—13'10, 
na maj 1907 r. 10'46—10'48. — Rzepak na 
sierpień 25'30—26.00. — Oferty: dostateczne. — 
Chęć kupna: dobra. — Usposobienie: silne. — 
Pogoda: piękna. 
EB Rek "RY WZŃE "moi KPE 

Giełda południowa (godzina 12 minur 30) 
Wiedeń 13 października. 

Marki 117.56, renta majowa 98.90, węgierska 
renta koronowa 94.65, akcye: austr. zakł. kredyt. 
675.75, węg. zakł. kred. 812.00, anglobanku 813.00, 
unionbanku 567:0v, bankvereinu 558.00, landerbanku 
445:50, kolei państw. 68700, lombardy 181.50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowa 
413.50, alpiny 603,50, Rima Muranyi 578.25, prag. 
T. żel. 2779.00, losy tureckie 161 00, 1uble 252.45, 
Usposobienie: pokojne. 

5%/, renta rosyjska na r. 1906 79.26. 

Warszawa. Listy zastawne 4'|,'/, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 87.20, zaś 40/, — 49.75. Listy zastawne 
5%/, miasta Warszawy9 2.75, takież 4'/,'/, — 81.45. 
EE ie "| RR Z ORC RAA" 
| Lwów 13 października. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do — — Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586,—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 57000 do 58000 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —.— do 300— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 195'—. 

Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 11050 do 111 20 
á i pół proe. los. w 50 lat 10000 do 10070, 4 proc. los. 
w 60 lat 98:00. do 98:70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10040 do 101:20. Banku kraj 4% proc. los w 57 lat 
97.80 do 9850.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 9950 do 0000, 4 proc los w 41 i poł latach 9950 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 97 80 do 9850. 

©blizi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99-00—99'70 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101:60 
do — —. Kom. Banku kraj. 4!/,%/, (3-ej emisyi) 10080 do 
10150 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9650 do 97:20. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. do —.— å proc. z 1893 r. 97:30—98:00, mia- 
sta Lwowa 4 proc. 9540 do 9610, 4%, bez podatku 
(konwers.) 98 20 - 98.90, 


PRZ . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 11 pażdziernika. 

(Z.) Jak to było do przewidzenia, poszedł 
także bank angielski za przykładem niemie- 
ckiego banku państwowego i podwyższył swą 
stopę procentową. Podwyższenie jest nawet 
większe niż się spodziewano, gdyż wynosi cały 
procent, z 4 na 5%/,. Od roku 1901 nie było 
w Anglii 5°% stopy eskontu, a i wtedy obo- 
wiązywała ona niedługo, bo tylko 35 dni. Dy- 
rekcya banku angielskiego wogóle uważa stopę 
4'/, jako maksymalną 1 tylko bardzo niechę- 
tnie wychodzi poza tę granicę. Obecnie jednak 
nie miała innej rady, 

Skutkiem podwyższenia stopy procento- 
wej w Niemczech na 6*/, zachodziła obawa, że 
bankom angielskim opłaci się spekulacya chwi- 
lowego lokowania kapitałów w Niemczech, nad 
to nie udało się powstrzymać odpływu złota 
za granice Anglii. Wprawdzie Stany Zjedno- 
czone przestały odciągać tak ogromne sumy, 
ale za to tem silniej wystąpiło zapotrzebowa- 
nie złota dla Egiptu, co zwykle ma miejsce w 
jesieni. 

Oprócz banku angielskiego podwyższyły í 
wczoraj swą stopę procentową tnkże bank ho- 
lenderski z 4'/, na 5%, i bank norwezki z 5 
na DU: 

Wiadomość o podwyższeniu eskontu w 
Anglii wywarła na targu tutejszym niekorzy- 
stne wrażenie. To też niemal wszystkie walory 
obniżyły się w kursie, do czego po części przy- 
czyniło się także zaostrzenie się sytuacyi parla- 
mentarnej. 

Z Budapesztu donoszą, że między przedło- 
żeniami ekonomicznemi, które rząd wniesie w 
sejmie, znajduje się ustawa o ubezpieczeniu ro- 
botników na wypadek choroby lub nieszczęśli- 
wych wypadków, tudzież ustawa o popieraniu 
przemysłu. | 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 12 października 1906 r.) 

Notowania zagraniczne wykazują dalszą zwyż- 
kę cen i tendencyę silną, a to pod wpływem braku 
dowozów. 

Stan wody w rzekach spławnych, który do 
niedawna bardzo był niski, obecnie znacznie się 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń. Na ogólnych audyencyach przyjął 
Cesarz wczoraj między innymi radzcę ministeryal- 
nego w ministerstwie spraw wewnętrznych Włod. 
Decykiewicza i pułkownika Karola Aleksandrowicza. 

Dziś Cesarz przyjął na osobnoj audyencyi 
obradującą tu od dni paru konferencyę biskupią 
pod przewodnictwem kardynała x. Gruschy. 

Rostow. Wczoraj ograbiono sklep firmy 
Friedberga. Sześciu bandytów ujęto, siedmiu 
uciekło, zrabowawszy 6180 rubli, które zrabo- 
wali u trzech osób, znajdujących się przy- 
padkowo w sklepie. Jeden z subjektów ranio- 
ny. Tłum chciał zlynczować ujętych bandytów, 
ale policya temu przeszkodziła. 

Tytlis. Przy rewizyi w dwóch ormian- 
skich kościołach w Szuszy, znaleziono pod oł- 
tarzem 29 bomb, broń i naboje, sztylety i wor- 
ki z odpadkami drzewa, oblanymi naftą, które 
były przeznaczone do podpalenia kościoła. 
W innym kościele znaleziono 17 bomb. Are- 
sztowano xięży, oraz służbę kościelną. 

Moskwa. Rada miejska powzięła wczoraj 
wieczorem na burzliwem posiedzeniu znaczną 
większością głosów następującą uchwałę: Wo- 
bec możliwości zaproszenia Rady miejskiej do 
wzięcia udziału w przyjęciu deputacyi angiel- 
skiej, która ma wręczyć członkom rozwiązanej 
dumy adres, a zważywszy, że akt taki obra- 
ziłby uczucia narodowe, poleca się burmistrzo- 
wi, ażeby imieniem reprezentacyi miejskiej nie 
przyjął zaproszenia do udzialu w przyjęciu. 

Moskwa. Aresztowano tu niejakiego Ra- 
zułowskiego, który, jak się okazało, jest wice- 
prezydentem oddziału tulskiego „związku na- 
rodu rosyjskiego“. Znaleziono przy nim bombę i 
rewolwer. Razułowski przewoził z Moskwy do 
Tuły broń i proklamacye „czarnych sotni“, 

Lublin. Duchowieństwo prawosławne eparchii 


podniósł i można się spodziewać, że z chwilą do- | chełmskiej, obawiając się upadku prawosławia w | qo, 1909 do 1926 100 rubie rosyjskie papierowa 26150 
stania się drogą wodną towaru. amerykańskiego | Chełmszczyźnie, postanowiło sprowadzić z Ławry | do 25380. 100 marek niemieckich 11730 do 117 90 


głównie na rynki niemieckie, sytuacya może się 
zmienić. — Na naszym targu nie przyszło dzisiaj 
do żadnych prawie transakcyi z powodu świąt izra- 
elickich, a notowanie uważać trzeba jako nominalne. 

Sprzedawano : pszenicę biała od 8'55 do 8-65 
koron, czerwoną od 8:80 do 8553, żyto od 6:40 do 
4:00, jęczmień od 6:60 do 7:60, owies od 6:90 do 
7:80, groch zwykły od 8-75 do 8:75, groch Victoria 
do 10:50 do 11:50, groch (do siewu) na paszę od 
—— do ——, wyka nowa od 0-— do 0—, bobik 
od 0— do 0*—, kukurudza stara od 0:00 do 0-00 
nowa od 755 do 7:75, Cimquantino od 815 do 
8:25, otręby pszenne od 4:80 do 5—, żytnie od 
5.00 do 5'20, rzepak od 15:00: do 15:G0+ Wszystko 
za 50 klgr. 

. Z Dyrekcyi kolei państwowych. Stacyę ko- 
lejową Weibern-Aistersheim, położoną w obrębie e. 
k. Dyrekcyi kolei państwowych w Lineu na szlaku 
kolei lokalnej Lambach-Haag, a urządzoną, dotych- 
czas tylko dla ruchu osobowego, paknnkowego ito- 
warowego w łądugach całowozowzych, otwarto z dn. 


kijowsko-peczerskiej misyonarzy prawosławnych, 
którzy będą podróżowali po całej Chełmszczyźnie i 
głosili po wsiach kazania. Jeden z takich misyo- 
aarzy już przybył, reszta przybędzie w tych dniach. 
Każdy misyonarz , otrzymywać będzie 400 rubli 
miesięcznie i koszta podróży. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 13 pażdziernika. L. Twor- 
kowska z Koweniey. P. Grunwaldowa z Worochty. 
Br. L. Begale z Ostrowa. W. Bardzki z Królestwa 
| Polskiego. Dr. A. Strawiński z Kołomyi. E. Stra- 
wiński z Mostów. P. Podhorska z Rosyi. H. Gott- 
łeb z Tehlowa. P. Jankowski i P. Nagrodzki z 
Krakowa. Dyr. Z. Lewakowski z Drohobycza. P. 


Bokało z Komarna. 
PO. oł. 4 wo S l >" | 


HOTEL FRANCUSKI. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8:40", 5.50*, 8-45, 5.25, 8.80% 

Z Raeszowa: 10.85. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20, 
5.50. 10,30*. 

z Podwołoczysk na Podzamese: 2.08, 7.00. 11.25, 5.25, 
10.12*, 

Z Czerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 9.05*, 

Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.60. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sambora: 8.16, 1.50, 9.90%. 

Z Ławooznego: 7.29, 11,50, 10.50*. 

Z Tachli: 8.55, 

Z Bełzca: 4,50. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakuwa 8.25, 12.45*, 2.45, 4.05f, 8.85, 6.85%, 11.0.% 
Do Rzeszowa: 4.05. 
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2,24, 


1 września b. r. także dla ruchu drobnych pr 5 ) = A ag 
p W AE TYSZ Lwów — Plac Maryacki. 6.15%, 9.50*, 
Ao iesznych i towarowych KA za. z PEPIS : „| Do Podwołoczysk z Podzsmoza: 2.36, 6.85, 11.16, 6.87% 
Mi: ; UA kój do śniadań. Wszelkie wina i y , , 11.15, 6. 
Z dn. 1 października b. r. zmieniono nazwę zę PAJO BW. 10.08*, 


delikatesy. s 

Przyjechali dnia 18 października. E. Gołębski 
i K. Majewski z Buczacza. Z. Lewicki z Zabłociec. 
J. Obermayer, R. Piwoda, K.Skazel, A. Bartel, K. 
Grau i J. Gangel z Wiednia. W. Klimesch z Do- 
liny. L. Lachowiec z Starego Sambora. Z. Hirsch 
i W. Harasz z Budapesztu. K. Puchalski i L. 
Bzowski ze Lwowa. F. Grohmel z Dublan. A. Schil- 
lerowie z Żółkwi. S. Zwolski z Brzeżan. A. Milew- 
ski z Sambora. S. Ostrowski ze Stanisławowa. R. 
Jarosz z Budapesztu. 


Do Czerniowiec. 2 51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 
Do Stryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 7:25 . 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.30. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*, 

Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25*. 

Do Bełzca: 10.45. 

Do Stanislawowa, Czortkowa. Husiatyna: 9.10*. 
Do Janowa 8.14. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drnkowane są literami 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora 
nocna liczy się od gods. 6 wieczór do 6 min. 59 rano. 


dotychczasową stacyi kolejowej  „,„Wobratain-Uerno- 
witz“, położonej na szlaku kolejowym Iglau-Rażie 
w obrębie c. k. Dyrekcyi koleji państwowych w 
Pradze na „Wobratain*. 


TELBGRANY_„PRZRGLĄDU . 


(Depesze poranne). 
„ Wiedeń. Sytuacya znacznie się polepszyla. 
Obiega pogłoska, że kompromis zawarty zosta- 
nie na tej podstawie, iż dla, zmiany okręgów 


F'utra. Garnitury, Czapki, Wierzchy do futer, jak rów- 
nież futra nieprzemakalne do antomobiłów. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


poleca 
we wszyst 
kich rodsa- 
jach 


młodszy mąż. 
(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Człowiek oddał cugle jednemu z towarzy- 
szy i zabierał się do spełnienia rozkazu pani, 
ale nagle w małych drzwiczkach, wybitych 
w murze i przysłoniętych zwojami bluszczu, 
stanęła Łucya. Dzisiejszy strój jej stanowiia 
granatowa amazonka i wysoki męski kapelusik. 
W drobnej rączce, okrytej długą duńską ręka- 
wiczką, trzymała szpierutę ze złotą gałką. 

Powiodła wzrokiem wokoło 1 widząc 


wszystkich już zebranych, rzekła : 
— Spóźniłam się. . 
— Bynajmniej, moja droga — odparła pam 
de Fontenay — Nie tyś się spóźniła, tylko my | 


pospieszyliśmy się zanadto. 

Z temi słowy hrabina przyciągnęła Łucyę 
do siebie, witając ją na dzień dobry serdecznym 
pocałunkiem. 

Łucya obeszła zgromadzonych, podając 
wszystkim z kolei rękę, i zawołała z wybuchem 
dziecinnej radości : 

— Co za śliczny poranek! Jak rozkosznie 
dzis będzie pobujać na koniu! Jakto, pan nie 
jadziesz z nami? — dodała, zwracając się do 
Firmonta, który rozmawiał właśnie z hrabiną. 

Firmont odpowiedział, wzdychające ciężko : 

— Niestety, pani, nie wolno mi nawet ma- 
rzyć o czemś podobnem. Gdybym wsiadł na ko- 
nia, to jest gdybym powierzył swe losy bezro- 
zumnej sile, mogłaby mnie ta siła wyrzucić 
z siodła, przyprawić o skręcenie karku, a w 
najgorszym razie sprowadzić chrypkę i zmęcze- 
nie. Tymczasem dzis wieczorem muszę stawić 


PRZEGLĄD z dnia 14 października 1906. 


się u księżnej D'Angelós i wygłosić kilkułokcio- 
wy monolog... Jestem niewolnikiem danego sło- 
wa i wszechwładnej mojej pani — sztuki... 
Z drugiej strony jazda konna i towarzystwo 
uroczych kobiet.. co za pokusa... Pani, jak wi- 
dzę, nie domyślasz się nawet, jakiemi cierniami 
jest usłany żywot artysty... 

— Na tem my wygrywamy — odezwała się 
Hrabina. — Zabieramy go do powozu i będzie 
musiał bawić przez całą drogę panią de Jessac 
i mnie. Sądzę jednak, że moglibyśmy już ru- 
szyć, bo wszyscy gotowi. 

— Na kon i w drogę! — zawołał Armand. — 
Czy pozwolisz, Łucyo, abym ci podał strzemię ? 

— I owszem — brzmiała odpowiedź. 


Zbliżyli się razem do stojących opodal 
wierzchowców. Jeden z nich zarżał radośnie 
i wyrwał się z rąk stajennego, zmierzając wprost 
w stronę Łucyi. ; 


— A, Polly! poznałaś mnie. 
W jednej chwili była na siodle i gładząc 
pieszczotliwie szyję ślicznego stworzenia, rzekła 
do Armanda : 


— Zawstydzasz mnie swą dobrocią, kuzynie. 
Nie uwierzysz, jaką mi sprawiłes przyjemność, 
sprowadzając tu Poliy. Dziękuję ci z całego 
serca. 

Hrabia tymczasem w milczeniu przyciągał 
popręgi u siodła i odwracając twarz w przeci- 
wną stronę, aby ukryć mimowolne rumieńce, 
rzekł stłumionym lekko głosem : 

— Wiedziałem z góry, że przyjemnie ci bę- 
dzie ujrzeć dawną faworytkę, ale nie dziękuj 
mi za to. Widok twej radości jest dla mnie so- 
witą nagrodą. 

I ujmując cugle konia, dodał: 

,— Obecnie nie potrzebujesz się już obawiać 
niczego. Stosownie do twego zlecenia ujeżdża- 


nazwe 
łem Polly codziennie, niemal przez cały rok 
i śmiało rzec mogę, iż dumny jestem i ze siebie 
i z uczennicy... Przekonasz się niebawem o mó 
ich zdolnościach w tym kierunku. h 
Polly gryzła niecierpliwie wędzidło, co w! 
dząc Lucya, ułożyła starannie fałdy amazonk 
i nmocowawszy nogę w strzemieniu, wysunęjć 
się naprzód wraz z panią i panem Trésorier. 
Armand, zbliżając się do powozu, w któ 
rym siedziała hrabina z panią de Jessac i Fu 
montem, zapytał troskliwie: 
— Wygodnie ci, droga Mino? 
— Dziękuję ci — odparła hrabina — możć 
ruszymy już z miejsca. 
Powóz potoczył się w kierunku Dives, AT 
mand zas dosiadł tymczasem wierzchowca i % 
kilka sekund połączył się z całym orszakiem. 


(Ciag dalszy nastąpi). 
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Alfred 


po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Kakra- 
mentami, zasnął w Panu dnia 12-go października b. r. w 56 


roku życia. 


W smutku pogrążona żona wraz z synem i rodziną 
zapraszają krewnych, znajomych, przyjaciół i pobożnych 
chrześcian na obrząd pogrzebowy, który się odbędzie w 
niedzielę dnia 14 października b. r., o godz. 3-ciej po po- 
łudniu z domu żałoby przy ul. Kochanowskiego l. 9 na 


cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 12. października 1906. 
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Lwowska Kasa dla Targu bydła i Miesa 
ENSKIEGO BANKU ZWIĄZKOWEGO FILII we Lwowie 


Lwów, Rzeźnia miejska 


Miejskie Biuro Pośrednictwa Sprzedaży bydła I mięs: 
Lwów, Rzeźnia miejska 
udzielają producentom pod bardzo korzystnymi warunkami 


na bydło w stajniach opasowych 


na zakupno bydła chudego dla stajni opasowych. 
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| Kapiialiści. | 
i posiadacze losów, sechcą seżąduć nume- 
ru ukazowego „Gazety handlowej“. Abo- 
nameng od dziś do końca 1997 włącznie sj 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 kor 


Teren naftswy w Tastanowicach, 
wie aca ns B ssyby korzyetaie do obię-! 
cia, Bliższa wiadomość w kanocelaryi a-i 

dwokata 
dr. Zygmunta alsiewicza 
ul Aksdamicka 1. 32, 


Brzytwy angielskie 


„RBokBo* po cemo 8 koron, oraa niemie 


ED. PAUEKA, | 
chie, po 2, 3, 4, 5, 6, i 7 koron, poleca r 


Rieka (Fiume). | 
nieograniczcną poręką — oras wszelkie 


wyroby nożewnicze najtaniej Julian dm M dno Mi da śl 


Trepczyński Lwów, Tr bunaiska 14. 
Lwów, Akademicka 4. 


Edmund Maryan Beer 


«ługoletni współpracownik byłej firmy 
J. Ostrowski i J. Strzelecki 
poleca 
po nisbywa!e niskich cenach najrowase 
wyroby te m!eta, srebra i drogich kamio 
ni, segarz: genewskie srebrno „Chist fe 
p i Ska* w Paryżu 


Kredyt osobisty 


dla urzędników, oficerów, nauoczysieli, itd. 
Jumoistne konsoroya oszczędnościowo- 
połyczkowe Stowarzysnenia urzędników 
udzielają pod jak najdogodniejszymi wa- 
r nkami także na długoterminowe spłaty 
pożyczek usobistych. Adresy konsorcyj 
podaje boayrłatnie Zentralieltung des 


RP WP W SRP NU O” 
Bramien-Verelnse, Wien, I, Wip- 


GEHA“ 
plingoritrasme 25, 77 


Pomi szkania słożone z 5 pokoi z|Najncwszym wynalazkiom w swoim ro- 
przedpokojem, kuchnią, łasionką etc. nejdzaja jest patentowany korkociąg „(ie= 
IL IIÍ. piętrze są do najęsia w domu To-|ha*, którego mechanizm jest tak orygi- 
warzystwa politeehnicatego przy ulicy Zi-|nalny i praktyczny, że „Geha* zdobył 
morowicza l. $, Blikszych wiadomości u |sobie w krótkim cząsie, w całej Europie 


Wskutek pomyślnego winobrasia do- 
starczam pod gwarancją naturalnego 
czerwonego wina dalmatyńskiego, któ. 
re jest łagodna i delikatno w smaku, 
po 40 halerzy za lip 
od stucyi koiejewej Fiume. Naijmniej- 
szy odbiór BU 1. w beczułce. 
g Próbka 5 kg. franco do każdej | 
stacyi kosztuja 8 kor. "Wap 


Piericion ki 


zaręczynowe, obrący/i. 


sy, 


szpilki ślubne, erebre stołowa 


e 


(Ursędowuie cechowe’ a) 


s, 


kompletne wyprawy w kaust- 

kash, oraa wszolkie biłuterys 
poiesa Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Elotel 


maaana NY 


Raropojski, 


pracowni i składu wyrobów złotych i sre (osobę wykonare, powoduje naty hmiasto- 
brnych; postan'wiłem przeto dla sasra |wa i spokojne wyjście korka nawet z naj- 
jommienia suerezych kół x moją firmąjs;jniej xaszpantowanej buciki! „Qieha* 
sprzedawać do końca tego roku jo: ze steli, nikloweny i zapakowany w 
wszystkie moje gotowe wyrcby zlota iładnem pudełku. Prresało 200 listów 
sebrne po cenach włnenego Z8* uznania! Zupełnia odpowiedni na pro- 
kupu. Dsęknjąc moim łaskawym od- renty! Oena kor. 240. 

biorcom za prawdziwie szosore poparoie.Da nabycia w pierwszorzędnych handlach; 
i saufanie, pozesteją u poważaniem Janizyjaanych, gelanteryjnych, nożowniczych,| 
Wojtych złotnik Lwów, Abademicka B.iporcołany i zastaw stołowych lub u ge- 


Freblanka ner:lnqgo zantępcy 


z dosk polrk. — Niemka z mus. sza- J. la Kleczeński 


ksją posad. 
Do objęcia we Lwowie — Sykstuska 16. 


posada w rods obyw.kl. 7 i 8 jęs. franc 
mas. 100 K. ms Kraków, Basztowa 26 
Biuro nauczycielskie H. de Teisseyre 
Proszę żądać 
darmo i opłatnie 


mój bogato ilus:rewany pol- 
M ski connik z 1ÓCO em rysun- 
W. ków zegarków i przedmio- 
? tów so słcta i srebra. 


Hanns Konrad, 
Pierwsza Fabryka Zegarków 
w Brüx Mr. 1078 Czechy. 


| 
| 


1u 
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. 


6 80. Zajne rysyko! Wymiana duzwolona 
lub zwrot pieniędzy. 


Pierścionki 
obrączki ślubne, szpilki butietowe, 
wm olkie wyroby złste i srebrne po 
leca Frznciszek Kwaśniewski, 
pleo Halicki 8. Fra;yjmuje wsseikie 
obstaluaki i reperacye, 


2 as 


najwyższy 
zamawiać drzewka owocowe, zakła- 
dać obrączki z lepem !! 


Miokiewioza 11. — Stanisławów, 


, piękny kolor. Cena 3 k. 


śhnatowicz 


Lrów, ul. Sykstuzka 


nios 20. 


y 


i 


5 i pl. Maryacki 11. — Kraków, Sukien- 


jąca włosy: jest to jedyny w swo 
— Przemyśl, ul. 


rodzaju środek, który przywraca włosom siwym lub wypło 


ul. Sapieżyńska 21. Oraz wszędzie do nabycia. 


wisłym naturai 
Jan 


woda odmiadza 


PZEG z rz SEZ GEJ ZORY AEL EAA ZZO PYSZNE LZ LTE A 
chustki e, pledy, koce, kołdry. — Bielizna Dra Jaegera, wełniane poń- 
czochy, skarpetki, halki zimowe, bielizna damska i męzka. Wybór wielki. — 
Ceny nizkie. Poleca BOLESŁAW BŁOCKI Lwów, Chorążczyzna 6. 
gy Prótki darmo I opłatnie. FE 


ERN Dne E S aea „TARO 


La. 


mananam reae PWT pil acn nT A m LA EC a m A 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


A. 


a N RZN p pi zp hi 7 4 


wyrabia 


W oddziale L Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobilo do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 
stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeżni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonania. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale 1, b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowa, kieratowa i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, giaczzarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd, II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty 
konstrukcye żelazna, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale HI. Odlewarnia żelaza i metali 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i uadesła: 
nych modeii, aż do wagi 5009 kg. jednej sztuki. 


W . oddziale IV. Kotlarnia miedziana. —— 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzejn 1 t. d. 
Zamówienia dja naa przyjmuje także nasz inżynier p. tlanryk Katzenaiłtagon, zZamiozzkały w? 
Lwswia wł. Zyblikiewicza I. 27. 


Pama remman PIANA 


NTO 10 MA REA A A = e 


PRADZE 
PH derbala 


nn EWA Ha AA rar: 


NSE 


WE 


= SAL LOGA, 


Moredsia domobyda aqdiememuzadaćzmaq azynmm 


GO wira KOWIE 


\ 


. AE D 
ULIVSZA GROSSE 


Heee 


Mam seszozyt uwiałomić P. T. Pabliczność i Wysoką Szlschtę, iż otwo: 
rzyłem przy ul. Kopernika 19, pod firmą 


Antoni Zaremba 
Pierwszorzędną pracownię sukien męskich. 


STENA PAZERA 
Grunta budowla 
w Śródmieściu Lwomra piorwszor:ą 
dnoj jakoś.i opatrzone w uiice sta- 
naliz rane aser, od 16 do 20 m. x 
chodnikami i èg wietloniem na sprze- 
daż. Wyjaśnisna w g 8—5 popol. 
udzie kancolarya adw. 
Dra Włodz. Krosińskiego 


Lwów. uł. Kościaseki 3. ności. Matery:ły francuskie, angielskie i krajowa s raonomowanych firm sawsre 


na składzie. 
O liczne ziecesia uprasza z poważenniem 
izke 


Doborowe okazy drzew i krzewów 
owocowych i ozdobnych, sadzonki 
szparagów, narzędzia sadownicze 
itd., obrączki do łowienia gąsienic 
i innych szkodników drobnych, lep 
„Petrina“ najlepszy i niezawodzący 


w zakładach ss 


$ sze koszta 

o- E +8 s 6 ; 

a Cenniki darmo na żądanie 
wysyła : 


Juljan br. Brunicki| 


Szkółki drzew owocowych i ozdobnych. 
w Podhorcach obok Stryja. 


Ę ik. zumawiając, powoła sią na to ogło 


szenie. dos' ania drzewko w dodatku 


SESER 


nasrego sysiemau w ruchu, 3 
Minimalne zapotrzebowania małervału ozałazego. MNajtań- FR 


KARL EREJCAR, zastępstwo LAKGEM 


Antoni Zaremba. 


R | Tama APRA EET HM PAPA a FT enar e: 


ąc0-gazowych ces 
: ejon- Ë 
tów Tow, praskiego są starego systemu wyaułego r użycia, która co do j 


Puel. 


Pierwszy I największy w kraju Skład maszyn do szycia, któ- 
ry nle posługuje się ajentami. 


JÓZEF IWAMICKI 
Lwów, Hotsl Zocża mechanik i apcoyalista, 
w. 


proszgy 6 
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biailcka B. OE oai TAA a Aun we i póz, SET nea * 
- = szolk k wielkość A ; cie i r i p 
GR Aa EŃ ZET OWESEZE ZEP ZBY RZEK TZETYPZA Przeprowadzenia wszolkie używane i az a PA w robocie i dostarcza się ya- 3 S Każde naśladownictwo będzie karnie ścigana. 
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poleca 


Wyreby wykonane z czystej wełny owczej jak: Sukna gła- 
dkie, lodeny, kamgarny i chewioty na ubrania i zarzutki 
grube sukra szaraczkowe i brązowe, z Sierci wielbłądziej 
na bundy do pedróży, kurtki myśliwskia itp. — Koce w ro- 
zmaitych deseniach i gatunkach na nakrycia, na konie i 


CKICH i SUKIENNICZYCH w ŁAŃCUCIE 


jj 52 własnych wozów meblowych 
-a'entow. 


i CAROLJELLINBK 


Wiedeń, Schsttenring 27. 
J Budapeszt, Arany Janos utera 84. 
Składy do przechowania mebli. 


wózki. — Próbki sukien i cennik koców wysyłamy na żą- Lwów, Jagielieńska 22. : ć 
dani opłatnie. Telofon 418. oprocentowując Je od dnia 
NWONTTUCCZWECENC: a Lwów, dnia 28, wrześn 


Redzktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


Wzajemnego Kredytu w Kraka 


FILIA we Lwowie 
(Lwów, Trzeciego Maja 16, Gmach Asekuracyi Krakowskiej) 
od dnia dzisiejszego płaci od wkładek nowo złożonych 4), 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


w calym świecie niezrównany przeciw nies:rewności, kurczom 
żołądkowym, kolkom, katarowi, cierpieniom piersi, ixflucncyi 
it. p Cena: 12 małych lub 8 podwójnych uszek albo L wielka 
speozalna fisszka z patentowanem zamknięciem kor. 5 franko, 


Dłogo:etnia driałalność w tym zawodzie tak w kraju jak =agranicg, po 
zwala mi tuszyó, iź najwybredniejssym wymogom radość uczynić jestem w meż 


Thierry ego maść centyfoliowa ogólnie znana 


[CH DIZH] jako „Non płus ultra“, przeciw wszystkim najstarszym ra- 
W a nom, zapaleniem, szaleczeniom, akssesom i wraodom różnego 
rodzaju. Cena: 8 słoiki k. 8 60 franco wysyła tylko sa poprzedniem z» płaceniem 
lub za pobr: niem pocztowem Apteka A. Thierry in Pragrada hel Ro- 
hitect=Sauerbrun". Broszura z tysiącem oryg. pisemnych podziękowań darmo 
I i franco, —Nabyó można w każdej aptece większej i w drogueryach. 


złożenia do dnia odbioru. 
la 1906 


Z drukarni E. Winiarz 
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